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K ilkudniow y spokój na  fron 

cie abisyńskim  skończył zdaje 
sic: już  ostatecznie w dniu  wczo 
rajszym . W nocy doszło na p ra  
w ym  brzegu rzeki T akk do po­
ważnego starcia miedzy dw o­
ma pum am i włoskich askerow 
a oddziałam i abisyńskiem i ras 
Kassa. Włós*!, Którzy stanowdli 
przednią  straż drugiego korpu 
su, zmuszeni zostali do odwro­
tu  w Kierunku Aksum. Liczby 
stra t ustalić narazie nie można.

ROZPACZLIWE w a l k i
N a północo-wschodzie w re­

jonie Massa Ali już  drugi dzień 
t<~ zą się rozpaczliwie w a lk 1 mię

_ y czterotysięeznym  oddzia­
łem piechoty, a potrójnie sil- 
niejszem i silanu Anisyńczy- 
ków\ Włosi zostali zupełnie od­
cięci od głównej kw atery  i, nie 
mogąc poradzie sobie z trudno­
ściami terenowem., zdani są 
te taz  na własne siiy.

\Wysłane na odsiecz oddziały 
m arynark i z Assabu i M eglth 
zostały osaczone w górach i 
cofnęiy się zpowrotein. W n a j­
bliższym  czasie na pomoc uda­
dzą się dwie lotnicze eskadry.

OBÓZ WAROWNY
W ciągu dnia  w7czorajSzego 

przybyły  na front pólnocuy 
niezliczone masy strzelców am- 
harskich. Liczba ich według

C zołow e oddzia ły  p iecho ty  w łoskiej, które zd o b y ły  A duę sfo tografow ane na k ilka  godzin p rzed  atakiem .

wdadomości z Addis - Abeby 
sięga 6 .000, a obsadzili oni ca­
ły obszar frontu od rzeki iaka- 
sza aż do Makalle. Okolic? Ma- 
kalle przedstawiają w chwili 
obecnej istny obóz , warowny.

P. Prezydent R .P . ztoźyi wizytę
in u rs z a tr to m  ^ t n a t u  i a e jm u

parlam encie dotychczas nie 
miały m iejsca. JNąleży rów­
nież zwrócić uwagę na chara­
kterystyczny szczegół, że naj 
pierw  P. Prezydent R. P. w i­
zytował marszałka Senatu, a 
następu ,e dopiero marszałka 
Sejmu. Uprzedrno zwyczajo­
wo pierwszeństwo przysługi­
wało marszałkowi Sejmu.

Po raz pierwszy P. P rezy­
dent Rzplilej prot. Jgnacy Mo 
ścieki przybył uo gmacnu łzo 
U staw odaw cach i złożył wi­
zyty marszałkowi Senatu 
Prystorowi i marszałkowi 
Sejm u Carowi.

t akt ten wyw ołał sensację 
w kołach politycznych, gdyż 
w izyty Głowy Państwa w

Nowa próba zahamowania wojny
PAiU Z  (Pa I). W kołach po­

litycznych ogromne zaintereso­
wanie wzbudziły wTczorajsze 
konlerencje premjera Lavala z 
nuncjuszem papieskim mgr. 
Maguone, ambasadorem wdo- 
skini Ceruttim, i ambasadorem 
iW. BryTtanji, e lerkiem. Pow­
szechnie panuje przekonanie, 
iż w czasie tych rozmów Stwo­
rzono podstawę do nowej pió- 
3 pojednania w zatargu wło- 
gko-abisyńskim.

Kom prom isowy pląr prem jera  
Lavala zaw ierać ma następujące 
punkty: 1) Włosi zatrzym ają sw e  
w ojska na obecnych pozycjach, 2) 
prow incja Tigre zostanie zam ienio- 
in  na autonom iczne państwo pod 
protektoratem  włoskim , 3i prowin­

cje  Harrar i Ggaden zostaiin odstą­
pione W łochom, 4) Włosi zgadzają  
się na odstąpienie przez WielKą 
łłrytan ję A bisynji w olnego portu w 
/e i la ,  wzam ian za co A uisynja od­
da Wiochom strefę kolei, łączącej 
Erytreę z w łoskiem  Somali, i )  po­
została część au isyn ji podda u zo­
stanie sys.em ow i kontroli m iędzy­
narodowej, pouobnej do takiej, ja  
ka zalecana Dyla przez kom itet pię 
ciu Ligi, z przew agą w pływ ów  
wios&icn. 6j W iocny zgadzają się na 
to, że cały ik iad  załatw iony zosta 
nie przez Ligę i JNai-odów.

MAlNMlN (kA i). Wczoraj w 
biały dzień wpobliżu gmachu 
uniwersytetu została zamordo­
wana Amerykanka Zuzanna 
Waddel, która niedawno w y­
szła zamaż za Chińczyka.

Prócz amharskieli wojowni­
ków znajdują się tam jeszcze 
kiepsko uzbrojone oddziały re­
gularnej arm ji ubisynskiej, a 
ogoina komenda spoczywa w 
ręku abisyńskiego następcy 
tronu.

Również wzmocnione zostały 
siły abisyńskie na poludmu; 
ważne ze względów strategicz­
nych pasma górskie Harrar- 
uzidżiga obsauziło 12.00U czar­
nych żołnierzy ras Nassinusa. 
Gdyby W lochom udało się w 
przyszłości złamać w tern miej­
scu opór Abisynczyków — dro­
ga do liiiji kolejowej Addis A- 
Deba — Lłżibuti stałaby już 
wtedy otworem.

TRANSPORT Y BRONI
W najbliższym czasie ocze­

kiwane są w Abisynji ogromne 
transporty broni i amunicji. 
Uddziai angio-eg i pskiego ban­
ku w Adenie on /ym al na ra­
chunek londyńskich fabrykan­
tów broni ogromne przekazy z 
Abisynji. Podobno ogóma su­
ma ostatnich tylko zamówień 
r^ądu Jbtjupji si.Lga 750.000 fun­
tów angielskich ta więc około 
z0 ihifjonów złotych. P r z y p .  
t i e d . ) .  Nic dziwnego, że me- 
t lko Sudan, ale i wszystkie 
porty zatoki Adeńskiej, a więc 
ilargeisa, Burao i pohotleh są 
formalnie zawulune bronią i a- 
municją, przeznaczoną na w y­
syłkę w głąb Czarnego Lądu.

Wśród arm ji włoskiej, po 
krótkotrw ałym  okresie dezor­

ganizacji, znowu jest (szcze­
gólnie na froncie południowym) 
nastrój ja kaajlepszy. Z dnia na 
dzień oczekiwany jest przyjazd 
marszałka Badogiio, a wtedy 
rozpocznie się momentalnie o-

fensywa na wszystkich fron­
tach.

Kiepskie doświadczenie zro­
biło narazie włoskie dowódz­
two z czołgami i zuiecłiaimo- 
wanemi oddziałami artylerji. 
Okazuje się, że nie udają się 
one zupełnie do operacji w pu­
styniach i skałach Abisynji. 
W każdym razie wstępem do 
decydującego natarcia i ■ kio 
wie, może do długotrwałej woj­
ny są przegrupowania na so- 
malijskim froncie.

WKRÓTCE NOW A 
OFENSYWA

Oddziały gen. Graziano za­
jęły forsownym marszem po­
zycje nu linji Dolo—Corahei— 
Gerlogubi, a już 10 kim. na pół­
noc, w kotlinie rzeki Szebeli, 
znajduje się pierwsza obronna 
linja wojska abisyńskiego, od­
działów, jak  wiemy doskonale 
uzbrojonych i wyćwiczonych.

Juz z samego manewrowania 
arm ji włoskiej, jakże odmien­
nego od niezdecydowanych, 
powolnych i pełnych niepowo­
dzeń posunięć na północy, wy­
ciągnąć można jeden wni rsek: 
Włosi całym impetem ruszają 
na Abisynję od południa. Kie­
dy '( Odpowiedź przyniosą nie- 
tylko najbliższe dni, lecz może 
nawet godziny.

Wybuch powstaniu w Godzamie
AD U A (PAT). Według infor- 

macyj, jakie nadeszły do tutej- 
szycn kół włosk.ch, w Godża- 
mie wybuchło powstanie. Bunt 
jest skierowany przeciwko ras 
łniru, gubernatorowi Godża- 
mu, który zajął miejsce ras 
Jrłaiiu od kilku lat więzionego 
na wyspie na jeziorze Zuai.

Ras Hailu w 1932 r. usiłował 
wywołać powstanie. Udało mu

się nawet wtedy uwolnić byłe* 
go cesarza Lidż Yassu. Wojska 
liaile Selassie bez trudności 
jednak pokonały powstańców. 
Ras Haiłu został osadzony na 
wyspie o bardzo niezdrowym 
klimacie, a l id ż  Yassu przenie­
siono do prowincji iiarraru , 
gdzie jest internowany w spe­
cjalnie w tym  celu zbudowa­
nym zamku, strzeżonym przez 
kilka tysięcy żołnierzy.

Ł Osadzili w powietrze skład amunicji
RZYM (PAT). Lotnicy w ło-iz 300 namiotów oraz wysadzili 

soy zbombardowali pod Amba I w powietrze skład amunicji 
Alagi obóz abisyński, złożony I koło Bełmarian.

Porwał: 5 finansistów z lasu
DOUGLAS (Arizona), — 

(PAT). Bandyci porwali w 
Słerram adre w stanie Sonora 
w Meksyku 3 bankierów  arne 
rykańskich, którzy przybyli 
tam na polowanie. O porw a­
niu finansistów zawiadomił 
policję jeden z redaktorów 
nowojorskich, k tóry  zdołał 
zbiec bandytom.

. Według inform acyj praso­
wych porv anymi przez ban­
dytów bankieram i są: wice­
prezydent „National C ity  
Bank ' w Nowym Jo iku  — 
John D ur rei, Bruce z r C hatę 
National Bank“, Pauli i dr. 
Wheeling z zachodniej W irgi 
n ji oraz Jack D urrel reprezen 
tu jący  „Chase National 
Bank“ w  San Francisco.
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WSZYSTKO DLA GOŚCI.
Pan Rakower, właściciel nie 

1vielkiej restauracji „Pod sie­
kaną w ątróbką" gdy p rz y j­
mie nową kelnerkę, wygłasza 
długi referat o obowiązkach 
kelnerk i wobec gości.

— Z gościem — poucza pan 
Rakow er — trzeba jak  z j a j ­
kiem. Trzeba umieć gościowi 
podać i do gościa przemówić.

Nie sztuka podać gościom 
porcję ryby! Ale sztuka po­
dać mu tak, ze jak  zje jedną 
porcję, żeby obstalował d ru­
ga.

Jak to się robi? Przede- 
wczrystkiem kuszący uśmiech. 
Poza tern otrzeć się o gościa ko 
łanem

Gość się rozpala i staluje 
jeszcze i jeszcze, żeby tylko 
się o niego ocierać.

Ja w zeszłym roku miałem 
jedną kelnerkę, to przy niej 
gościom robiło się słabo z 
przejedzenia. O na tak umiała 
kusić i tak  się ocierać.

K iedy gość prosi, żeby u- 
s'ąść p rzy  stoliku, to trzeba 
usiąść. Ale nie tak  odrazu, tyl 
ko delikatnie, wstydliwie... 
Czy panienka ui lie siadać 
wstydliwie?... Proszę pokazać.

Uowoprzyjęta kelnerka sia-
N ow oprzyjęta kelnerka sia-
— Cooo?! — oburza się pan 

Rakower. To je st delikatne 
siedzenie?! Kto to zajm uje ca 
le krzesło? Tak J a d a  cham i 
tak  może siedzieć gość. Ale 
delikatna panienka siada na 
kaw ałku, na kaw alątku k rze­
sła. Żeby było widać, że ona 
się wstydzi.

N ietylko siedzenie z go­
ściem musi być delikatne. Ro­
zmowa też.

D ać gościowi w mordę w ża­
den sposób nie wolno. O bie­
cać też nie.

Jak gość za mocno uszczyp­
nie, to najw yżej można powie 
dzieć „pan jest niegrzeczny". 
Ale broń Boże powiedzieć: 
Łobuz, Świna i t. d.“.

Oprócz tego każdego gościa 
trzeba trochę popieścić. Gość 
to lubi. Co znaczy pieścić? To 
nie znaczy głaskać go ręką po 
tw arzy. Tylko opiekować się 
nim.

N aprzykład gościowi spad­
nie na podłogę kaw ałek m ię­
sa, kartofel... fo  nie wolno cze 
kac aż sam podniesie, tylko

firędko trzeba podnieść i po- 
ożyć mu zpowrotem na ta­

lerz.
Albo gość sp u z y  sobie ję ­

zyk i powie: „Uj, raka zupa 
gorąca!"

To prędko trzeba podejść i 
mu podmuchać w zupę.

Gość wogóle się musi czuć, 
jak  król. Trzeba się do niego 
uśmiechać, i mówić mu miłe 
słowa i nadskakiw ać, i pod­
skakiwać, i skakać przy nim 
z rękam i, z nogami i ze wszyst 
kiem.

Ale ja k  gość nie zapłaci ra ­
chunku, w tedy niema żadnych 
uśmiechów, żadnych pieszczot, 
żadnego delkatnego siedzenia! 

W tedy bić w pysk łobuza i
wołać policję.

Napoleon Sądek.

Wiedeńczycy 
zachwyceni „Kawiarenką”.

P rz e d  k ilk u  d n iam i o d w ied z iła  W arszaw ę 
e r u p a  w iedeńsk ich  tu ry s tó w . W iedeńczycy  
b v h  n a  p rzed s taw ien in  „ K a w ia re n k i"  w 
„ W ie lk ie j R e w ji"  i g łośno  w y ra ż a l i  sw ó j za ­
c h w y t d la  in scen izac ji i w y k o n a n ia . S tw ie r­
d z i li ,  ie  S em po liń sk i sw o ją  zn a k o m itą  g rą  
w  roli k e ln e ra  f r a n k a  p o b ił s ły n n eg o  w ie­
d eńsk iego  a k to ra  H anssena , k tó ry  d o ty c h ­
czas  u w a ż a n y  b y ł za n a jlep szeg o  od tw órcę  
te j  ro li. Zach w y ca li s ię  te ż  p rz e p ię k n y m  śp ie ­
w em  K arw o w sk ie j, s iłą  kom izm u K ru k o w ­
sk iego , fa sc y n u ją c y m  ta ń cem  a k ro b a ty c z ­
n y m  A lcsso , w dzięk iem  i tem p eram en tem  
G rossów ny  i S z re tte ró w n y , św ie tn ą  p ostac ią  
w ła śc ic ie la  k a w ia rn i , s tw o rzo n ą  p rz e z  R egro 
i  w ysoce a r ty s ty c z n ą  g rą  ca łego  zespołu 
7, C z e rsk ą , R edo, K arew iczem , K leszczy  ń- 
sk iw  i innym i*  w ic lk icm

Rozwój Polski ko wielkości i potędze
Prawdę be: obsłonek wypowiada minister Skarbu, inż. Eug. Kwiawowski

P. minister Skarbu inż. Eu-
genjusz Kwiatkowski wygłosił 
wczoraj przez radio następu­
jące przemówienie:

„Jeżeli stwierdzam, A  wie­
rzę w zbiorową moc społeczeń­
stwa polskiego, jego zdolność 
wydobycia ze siebie wielkich 
sił twórczych, wierzę w  zdol­
ność Narodu do przełam ywa­
nia trudności i oporów, choćby 
tak spiętrzonych, tak  wszech­
stronnych i tak  wielkich, jak 
obecne, wierzę, w rzetelny patr- 
jotyzm i tylokrotnie w dziejach 
dokumentowaną zdolność do 
ofiar — to dlatego, że stąd czer­
pię ten zapas sił moralnych, 
które zezwcEły mi na objęcie 
najtrudniejszego resortu służ­
by państwowej w momencie go 
spodarczo najcięższym bodaj 
od chwili zorganizowania zrę­
bów administracji państwowej.

Z tej w iary czerpię również 
pewność, iż mam prawo wy po­
wiedzieć publicznie prawdę 
uczciwie i jasno, bez jakiego­
kolwiek kojącego optymizmu 
urzędowego, gdyż niema takich 
trudności i takich braków, któ- 
rychby tak  wielki i tak  praco­
wity Naród nie mógł przezwy­
ciężyć, jeżeli zechce.
ARMJA REPREZENTUJE NARÓD

Podobnie ja k  w  organizm ie ludz­
kim  istn ieje szereg w ażnych i zw ią  
zanych iu iik cyjiiie  ze sobą m echa­
nizm ów, z ten., że zaatakow anie  
czy porażenie jednego z nich w y ­
w ołu je ciężką chorobę ałego orga 
nizmu, tak sam o i Państw o tw orzy  
sw oisty i  skom plikow any orga­
nizm, a podstawow em  zadaniem  je ­
go polityk i je s t utrzym anie w zdro  
w in i w  rozwoju w szystk ich  podsta 
w ow ych funkcyj.

Jakkolw iek jestem  sam — podob 
nie jak  i cały rząd polski — najgo  
rętszym  i n ijzup ełn  lejszym  zw oien  
nikiem  pokoju m iędzy narodami 
świata, jan-koiwlck uważam za po­
stulat zdrow ego rozsądku ideę pow  
szechnego rozbrojenia, tu jednak w  
w arunkach w spółczesnej rzeczyw i­
stości — z pośród w szystk ich  e le ­
m entów s iły  państwa — stawiam  
na pierWozem m iejscu wartości re­
prezentow ane przez arm ję polską.

N ajw ięk szy  sceptyk najzjail.iw - 
szy krytyk  musi uznać, że w Udro  
dzonej Polsce to dzieio — ood k ie  
row m etw em  W ielkiego Marszałka 
Polski, osiągnęło n iezw yk le w ysoki 
stopień doskonałości. Ai mja pn'ska 
reprezentuje rzeczy w iście Naród 
m iody, tw órczy, energiczny, repre­
zentuje zespól jak iego n ie w idzie­
liśm y w żadnej arm ji zaborczej — 
bo n iety lko  ideow y nieprzeciętnie  
in teligentny, a le  co  najw ażniejsze  
w ysoce uspołeczniony. Arm ja sta­
ła się w  Polsce szkr.ą  w ychow ania  
publicznego, szkołą honoru i pracy, 
szkolą organizacji i postępu.

PRECZ Z OBCEMI 
WPŁYWAMI

Drugim elemeniem siły Pi li­
stwa i dynamiki rozwoju N a­
rodu jest oświata i stan moral­
ny społeczeństwa. Powiedzmy 
sobie otwarcie, iż w tej dzie­
dzinie rachunek nasz wykazu­
je już poważny niedobór.

Nawet wśród młodzieży wo­
jennej i powojennej mamy 
znacznj7 jeszcze procent anal­
fabetów. mamy szybko spada­
jącą cyfrę przyrostu natural- 
nego, poddajemy się obcym 
wpływom kruSzenia zasad mo­
ralnych w życiu zbiorowem i 
osobistem.

Trzecim elementem wartości 
Państwa jest jeg». umiejętność 
w rozwoju stosunków między­
narodowych. Właściwe ujęcie 
tych zagadnień jest niezwykle 
trudne, gdyż uzależnione jest 
nietylko od naszej własnej wo­
li i decyzji, ale i od skrzyżowa­
nych i wciąż wibrujących na­
strojów’ obcych.

Uważam osobiście za wielki 
walor, iż w myśl wskazań i 
wysiłków Marszalka Piłsud­
skiego pod ejimi jemy n partą 
akcję dla określenia wdasnego 
oblicza w życiu międzynarodo- 
wem, utrzym ując niewzrusze­

nie skrystalizowaną wolę po­
koju, wolę zachowania trady­
cyjnych i naturalnych związ­
ków przyjaźni i wolę rzetelne­
go uregulowania na zasadził 
porozumienia się nawet n a j­
trudniejszych spraw spornych.

ADMINISTRACJA MUSI BYC 
POPRAW IONA

C zwartym  elem entem , który za­
równo dziś, jak  i  w przeszłości, od 
gryw ał n iezw yk le  doniosłą rolę w  
potęgow aniu lub odw rotnie w roz­
praszaniu i w niszczeniu sil pań­
stwa, to  zagadnienie państw ow ego  
aparatu adm in:strncyjnego i Jego 
stosunku do ob yw ate'i.

1 w  te ; dziedzinie posiadam y du­
że braki i b łędy, które jaknajprę- 
dzej — w  in teresie sa n „  j ad kini- 
stracji m uszą być o d r o b in ę . Apa­
rat biurokratyczny musi być prze­
siąknięty  świadom ością, Iż je s t or­
ganiczną i  żyw ą częścią społeczeń­
stwa, że ma trw ać w  służbie N aro­
du i pra,va, że  zadaniem  jego jest
— poza funkcją w ykonania norm i 
przepisów  prawa — stać się nie 
przeszkodą, ale elem entem  pomocy 
i w spółdziałania w obec czynników  
społecznych.

K ażdy obyw atel, k tóry  ma słusz­
ność, musi być traktow any rów no­
rzędnie. Ani tytu ł, a„ i m ajątek, ani 
stosunki, ani protekcja, ani naw et 
odm ienne poglądy na spraw y pu­
bliczne, a  ty lk o  słuszność i interes 
publiczny muszą stać się elem entem  
rozstrzygającym  o stosunku admini 
stracji państw ow ej do obyw atela, 
gdyż w  tem leży  źródło s ił pań 
stw ow ych.

Ostatnim — z g łów nych elem en­
tów  — zw iązanych organicznie z 
całokształtem  życia  państw ow ego— 
jest stan finansow o gospodarczy i 
lin ja  jego  rozw oju.

WSZYSTKICH GNĘBI 
KRYZYS

Nasze życie gospodarcze, na 
wszystkich polach pracy uległo 
niezwykle silnemu zwężeniu. 
Najcięższe w dziejach ludzko­
ści obecne przesilenie gospo­
darcze, które trw a nadal, nie 
oszczędziło nikogo. Przed ude­
rzeniami tego kryzysu ńię obro 
niły się narody, ani najbogat­
sze, ani najbiedniejsze.

Jeżeli badamy sumiennie stan 
naszej produkcji i wymiany, 
stan zdolności spożycia społe­
czeństwa, gdy wnikamy w stan 
dochodowości twórczej pracy 
gospodarczej, gdy wnikamy w 
nasz niezwykle niski budżet 
państwowy i samorządowy, 
wyrkazujący ponadto chronicz­
ny i zgubny dla wszystkich 
procesow gospodarczych nie­
dobór, gdy naocznie stwierdza­
my, na jakim  poziomie potrzeb 
układa się byt i życie rędziny 
chłopskiej, tego człowieka, o 
którym nieraz mówimy, że on 
„żywi i broni Państwo", gdy 
ustawicznie „równa się" w bez­
kresny dół życic rolnika, inte­
ligenta, urzędnika, kupca, rze­
mieślnika, czy robotnika fa­
brycznego i bezrobotnego, gdy 
widzimy setki młodzieży peł­
nej zapału do pracy, skromnej 
v wymaganiach, wykształco­
nej i Bezrobotnej, to musimy 
sobie otwarcie powiedzieć, że 
w tej defensywie gospodarczej 
pozostajemy wtyle poza inne- 
n.i narodami cywilizowanego 
świata.
KAŻDY KĄCIK NR ATU WOŁA 

O INWESTYCJE
Można oczyw iście ten ciem ny ob 

raz zatrzeć w e w lasnem  sum ieniu  
i w e w łasnym  honorze narodowym  
frazesem , iż w szystko to je s t rezul 
tstem  zlej adm inistracji publicznej 
w Polsce. Istotnie n>e uniknęliśm y  
w przeszłości pew nych  błędów  — 
i ja  sam od nich nie jest m w olny
— błędów , które popełn iły  w szy­
stk ie państwa i w szystk ie rządy, 
m ające za sobą d ługie dośw iadcze­
nie i tradycje rządzenia, z tem ty l­
ko, że icli błędy b y ły  znacznie ja ­
skraw sze i znacznie m niej uzasad­
nione, niż uasze.

Przecież i dziś jeszcze z 550 miast 
w Polsce praw ie połow a nie posia­
da żadnych innych urządzeń pu­
blicznych, poza szkołą, w  połow ie  
miast polskich od lat nie w ykonuje 
się żadnych in w estycyj, a ty lk o  ńar 
dzo m ały odsetek m iast pońrtla  
szpitale, ochroni i, przedszkola, bi-

b ijotek i, « dociąg kanalizacje, do
bre ośw ietlen ie, porządnie zabruko  
w ane ulice.

Każda dzielnica Lraju, każde mia 
sto, i każda w ieś, każda droga i 
każda rzeka w ołają  od lat o  in w e­
stycje , o  nakłady kapitałow e!

Pod naciskiem  tych  elem entar 
nych potrzeb rozdym ały sie budże 
ty  publiczne w  latach dobrej kon- 
junktury z w iększem  uzasadnie­
niem  u nas, niż w  krajach oddaw- 
na urządzonych, a w ierzących głów  
nie w  nieśm iertelność t. zw . „pro- 
sperity“. A le na pew no n ie w  b łę ­
dach sam ej adm inistracji leży  istot 
ne zło, które traw i i  nlrzczi nasz 
organizm gospodarczv_

PROGRAM ORGANICZNY
Jedyne rzetelne, istotne, warto- 

śriow e zagadnienie dla naszego pu 
kolenia leży  w  tem, j i  k  zespolić  
w szystk ie siły  i w szystk ie  najlep­
sze m ózgi no w ałk i z lem i nożyca­
mi w ertosri.

Podkreślałem  nieraz z całą dobk  
nością, że  jestem  zw olennikiem  t. 
zw. programu organicznego.

W proporcji do w ysiłku  każdy in  
ny program jes t m ało skuteczny. 
D roga,, na której program ten m u­
si powstać, jest wskazana przez na 
turę spraw y. W czrsłe najbliż­
szym  z pierw szą częścią takiego  
programu wystąpi m inister Skarbu  
do Kom itetu Ekonom icznego i Ra­
dy Ministrów, celem  sharm onizowa  
nia poczynań w .zystkich resortów  
gos] odarczych. Tr »zęść m usi obej 
m ew ać zespół środków, przy pomo 
cy  których zaham ujem y realn ie  
upływ krw i z chorego organizm u  
gospodarczego, to zn tcz j zaham uje  
m y postępujący n:cdobór budżeto­
w y i postępujące kurczenie się spo 
życia na wsi.

INICJATYWA PRYWATNA
R ealizacja tych  prac rozpoczęta  

będzie w czasie nó jbliższj tu i  pro­
gramowo sform ułowana będzie już  
przy otw arciu nadzw yczajnej sesji 
parlam entu. R ów nolegle jednak o- 
pracowana i uzgodniona zostanie  
druga część programu, aotycząca  
usprawnienia polsk iej polityk i go­
spodarczej, obliczona na dalszą me 
tę  i  obejm ująca v izystkie te  d z:e- 
dziny reform, które w  rezultacie  
wzmocnią gospodarczą in icjatyw ę  
prywatną.

Pragnę zgóry jasno i wyraź­
nie podkreślić, że szczególnie 
w obecnej sytuacji nikł nie iest 
w stanie dokonać cudu łatwej 
i samorzutnej poprawy sy tua­
cji gospodarczej. Natomiast z 
calem poczuciem odpowiedzial­
ności i z calem poczuciem rze­
czywistości można stwierdzić, 
ż . obecny poziom naszej gospo­
darczej egzystencji nie jest ani 
koniecznością dziejową, ani 
wynikiem nienaruszalnego fa­
talizmu. Możemy się z niego 
podnieść i iść powoli, ale syste­
matycznie wgórę. Możemy bez 
zastosowanie sztucznych środ­
ków czy niedojrzałych ekspe­
rymentów ulżyć nieco wsi, a 
przez to oddziałać pośrednio za 
równo na rynek pracy, jak  też 
i na wzmocnienie tempa han­
dlu i produkcji.
Można też stwierdzić, że na 
obcą, szeroką pomoc J innnso- 
wą liczyć nie możemy. Nie o-

znacza to, że nie pragniemy 
rzeczowego i gospodarczego 
współdziałania kapitału  zagra­
nicznego.

Pozostaje nam otworem tyl­
ko droga iwarda, uciążliwa i  
przykra, ale niewątpliwie sku­
teczna: organiczne i systema­
tyczne uzdrawianie budżetu 
publicznego przez radykalne i  
szybkie cięcia i oszczędności 
oraz równoległe usuwanie tych 
wszystkich zapór formalno­
prawnych, w granicach możli­
wości i rzeczowych, które ha­
m ują po"dęp życia gospodarcze 
go i osłabiają na jwazniejszy; 
( środek spożycia, t. j  wieś pol­
ską.
l o s  n a s z  -  w n a s z y m  ręku

Mamy w sw ojem  w lasnem  ręku  
los waszej przyszłości. Plamy pow aż  
ne atuty o obfitości surow ców  rol­
niczych i źródeł energetycznych. 
Mamy ludność pracow itą I w  naj­
szerszych sw oich warstw ach osz­
czędną. Mamy duży kapitał m łode­
go i  żyw otnego patrjotyzm u.

Po ustaleniu rów now agi budżetu  
na podstaw ie stabilizacji w aluty , 
-łaiuy ponadto możność takiego po­
kierow ania sprawą organizacji ryn  
k i finansowego i kredytow ego, ta ­
k iego zreform owania obciążeń na  
rzecz budżetów  publicznych, że m o  
g łyb y  znaleźć się do dyspozycji 
dość poważne sum y na ce le  żarów  
no roLót publicznych, jak  też i  na 
cele  zdrow ej ekspansji gospodar­
stwa pryw atnego.

OD WSI TRZEBA ZACZĄĆ
N ajw ażniejszem  zadaniem  na d z ll  

jest konieczność pew nego psychicz  
nego przestaw ienia się. M usimy zro  
zum ieć — v, im ię n ajżyw otn iej­
szych  interesów  w łasnych  i in tere­
sów  Państwa — że żyw otność gospo  
darcza uzależniona jest od dochodu 
wnści, że na krótkim  dvstansie za- 
gadhienia rozw oju rolnictw a, pro­
dukcji przem ysłow ej, handlu i  
św iata pracy mogą naw et być prze 
stawienia, ale w  p ersp yktyw ie dąl; 
szej, w  perspekty w ie lat aą w w ie­
lu punktach zbieżne, że  od w si i  
drobnego rolnika rozpoczyna się za 
gadnienic rozwoju gospodarstwa  
narodowego. Musimy ponadto 
w spólnie stw orzyć atm osferę zdecy  
dow anej w oli w alk i ze  ziem  dnia 
dzisiejszego.

MOBILI7 VCJA D O  WALKI 
Z KRYZYSEM

C zyż nie nadszedł czas ostatecz­
ny, by Mobilizować teraz Iegjony  
polskie do w alk i z kryzysem , tym  
niszczącym  nieprzyjacielem  tak, 
jak  ongi' do w alk i zbrojnej o  N ie­
podległość m obilozow ał nas Józef 
Piłsudski?

Będę dbał o  to, by ce le  I rezu l­
taty koniecznej w ałk i b y ły  znane  
społeczeństw u polskiem u. Zwracam  
się dziś o w spółdziałanie do w szy­
stkich nrganizacyj społecznych I 
gospodarczych — na pew no m e w  
im ię interesu rządu. On jest z natu  
ry rzeczy tworem  przem ijającym . 
Tak samu — jak  w szyscy  moi kole  
dzy z rządów Marszalka P iłsu i-  
skiego i Prezydenta R zeczypospoli­
tej — jestem  stronnikiem  Narodu  
I o lsk iego i pragnę w idzieć na Każ- 
dem  polu, a w ięc i  na polu gospc 
darczem jego  sukcesy, Jego rozw ój 
ku w ielkości i potędze".

Zn iżka cen kartelowych i monopolowych
z a m i e r z o n a  j e s t  p r z e z  r z ą d

W czoraj po południu rozpoczęły  
się pod przew odnictw em  w icepre- 
m jera K w idtkow skiego obrady Ko­
mitetu Ekonom icznego Rady Mini­
strów. Na posiedzeniu tem  zostanie 
opracow any plan gospodarczy rzą­
du. Przypuszczalnie obrady potrw a­
ją  przez kilka dni, a po ich zakoń­
czeniu dopiero zostanie ustalony ter­
min zw ołania nadzw yczajnej sesji 
Sejm u i Senatu.

W ytyczne programu zostaną przed  
staw ione przez w ieeprem jera k w ia t­
ków skiego i zostały już uzgodnione 
z prem jerem  K ościałkowskim . Zasa­
dy, na których się będzie opierać 
program gospodarczy zostafy już  
przedstaw ione przez p. K w iatkow ­
skiego w przem ów ieniu w ygłoszo­
ne m w rad jo.

N ajw ażniejszy nacisk zostanie po­
łożony na budżet. C elem  rządu jest 
doprow adzenie do rów nowagi bu­
dżetow ej i do zlikw idow ania cią­
głego niedoboru, który od lat gnębi 
życie gospodarcze kraju. D a lej rząd 
pragnie złam ać zastój jak i panuje

w naszem  gospodarstwie narodo- 
wern. Równowaga budżetow a ma 
być przeprowadzona wprawdzie 
kosztem  iar, ale, jak słychać, nie  
ma to być obniżka poborów pracoi/- 
ników  państw ow ych i sam orządo­
w ych. P'an gospodarczy rządu ob ej­
mować będzie w szystk ie odcinki 
i będ?ie złączony w jedną ca­
łość. W kolach politycznych mó­
wią, że będzie m iał charakter podoD- 
ny do planu gospodarczego Lavala.

Jest rzeczą zuamienną, że sfery go­
spodarcze przyw itały  z zadow ole­
niem now y rząd, a przedew szyst- 
kiem  w ejście  w skład tego rządu  
p K w iatkow skiego, jakkolw iek wńa- 
domem iest, że w iceprem jer K w iat­
kow ski b id z ie  znacznie m niej po­
błażliw y na w yczyny karteli, jak je ­
go poprzednicy. N ie ulega najm niej­
szej w ątpliwości, że plan gospodar­
czy rządu przew idyw ać będzie po­
ważną zniżkę cen kartelow ych i mo­
nopolow ych. Zdaje się, że rów nocze­
śnie jednak zostaną obniżone n ie­
które obciążenia publiczne.



O STATNIE WIADOMOŚCI

Październik
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M ałgorzaty

K R O N I K A  K R A K O W A
Przed lomiiaeji} wojewody krakowskiego

Tragiczna śmierć kolejarza
pod kotami pociągu

Na stacji kolejowej P od łęże  
pod Krakowem wydarzył się 
onegdaj wieczorem tragiczny wy­
padek.

O to  gdy pociąg kursujący na 
szlaku Kraków-Bochnia ruszał 
ze stacji, na stopnie wagonu za­
mierzał wskoczyć konduktor kol. 
Franciszek Gałat zam. w N iepo­
łomicach. Skok okazał się fatal­
ny. Gałat wpadł pod koła po­
ciągu i został poprostu poćwiar­
towany, ponosząc śmierć na 
miejscu.

Proces lokatorek 
ks. Lubomirskiego

W lutym br. skazał sąd okrę­
gow y w Krakowie Marję Łazow­
ską i Józefę Mazurową, każdą 
na rok więzienia za fałszywe 
zeznania złożone w procesie  
cywilnym z ks. W ładysławem  
Lubomirskim.

O bie oskarżone mieszkały w 
realności ks. Lubomirskiego, gdy 
zaś administrator tejże realności 
zmarł, przestały płacić czynsz, 
twierdząc, że w łożyły w remont 
mieszkania 2.300 zł, a zmarły 
zarządca wydatek ten uznał i u- 
pow sżnił je do potrącenia go  
z czynszu.

Przez 2 lata oskarżone czyn­
szu nie płaciły, a wskutek za­
przysiężonych zeznań Łazow­
skiej i Mazurowej właściciel re­
alności wytoczony im o zapłatę 
czynszu pozew przegrał W re­
akcji właściciel realności złożył 
doniesienie karne na ręce pro­
kuratora Państwa.

Sąd okręgow y przeprowadził 
rozprawę i wydał wyrok, o któ­
rym niowa na w stępie. Oskar­
żone wyroków nie przyjęły.

Sąd apelacyjny w dniu wczo­
rajszym wyrok I-ej lustancji za­
twierdził.

Rozprawie przew odniczył ssa. 
dr. Jek, oskarżał prok. dr. Mo­
stowski, powództwo cyw ilne za­
stępow ał adwokat dr. Seweryn  
Gottlieb.

Straszny wypadek robotni­
ka na ul. Blich

Ulicą Blich w Krakowie prze­
jeżdżał samochód naładowany 
meblami.

Na meblach usadowił się 29- 
letni robotnik Ludwik Trus, za­
mieszkały przy ul. Zakątek 7.

Gdy samochód znalazł się koło 
słupa z drutami telegraficznemi 
Trus nie zauważywszy drutów 
zahaczył o nie głową, wskutek 
czego spadł z samochodu na 
bruk.

Trus doznał ogólnych obra­
żeń. Po udzioleniu mu pomocy 
przez lekarza Pogotowia Ratun­
kowego Trus odszedł do domu.

Sluiąea krak. w sidłach 
wyrafinowanej oszustki
Wczoraj w południe szła ulicą 

Lubelską w Krakowie, służąca 
Sławka Kowalik, zamieszkała 
przy ul. Syrokomli 7.

W pewnej chwili przystąpiła 
do niej niejaka Stanisława Gi- 
bek, która oświadczyła jej, że 
ma dla niej służbę.

K iedy przyszły na ulicę Ko- 
letek , Gibek kazała Kowalików- 
nie zaczekać przed bramą, sama 
zaś w eszła do bramy jednej z 
kamienic, wyszła drugiem wyj­
ściem  indała się na ul. Miko­
łajską, gdzie miała przechowane 
swoje rzeczy Kowalikówna. G i­
bek rzeczy te  zabrała, poczem  
zbiegła w niewiadomym kierunku.

Kowalikówna przez kradzież 
tych rzeczy poniosła szkodę w 
w ysokości 10C złotych.

Przed 2 dniami podaliśmy 
wiadomość o powołaniu na sta­
nowisko wicewojewody krakow­
skiego magistra Piotra Małaszyń- 
skiego.

D otychczas zajmowane przez 
w icewojew odę Małaszyńskiego 
odpowiedzialne stanowisko na­
czelnika wydziału społeczno-po­
litycznego w województwie kra- 
kowskiem objął jak już donosi­

liśmy radca Andrzej Wolanie^ki 
a zastępcą jogo zosta ł radca 
Wroński.

W związku z wakującym sta­
nowiskiem wojewody krakow­
skiego, wymienia się kilku przy­
puszczalnych kandydatów. W czo 
raj utrzymywała się pogłoska w 
Krakowie, iż poważnie brana 
jest w rachubę osoba wojewody

lw ow skiego, płk. Beliny - Praż- 
mowskiego. W edług posiadanych 
przez nas informaeyj, nominacja 
now ego w ojew ody krakowskiego 
jest obecnie przedmiotem roz­
ważań i ostatecznych uzgodnień  
czynników miarodajnych, które 
przywiązują do stanowiska w o­
jewody krakowskiego szczególne  
znaczenie.

Teatr Im. J  Słowackiego
„S ta re  wino sznm i".

KINA
A d ria  „Dwie Jo a s ie '
ApoHo „Folie* B ergera"
A tla n t ic  „P io tru ś"
B agate la  „Im itacja życia" i rew  ja. 
■uzemn „A ntek  p o lic m a jłte r '
' romioó „Weronika1.
S te lla  „N ocne życie bogów " i „C zarny 
kot*’.
S a tn k a :  „ O łta ta ia  miłość".
Ś w ii „W acui".
U ciecha „K ocham  w azyatkie kobiety" 
W anda : „ K ró lew ik a  knrtyzanna". 
Zorza: „D olina trw ogi".

Radjo

Nowelizacja islawy o podatku lokatorskim
W ielkie pcruszenie wywołała 

wiadomość, że Ministerstwo Skar­
bu przystąpiło do nowelizacji 
ustawy o podatku od lokali, ob­
ciążającego wszystkich lokato­
rów, za wyjątkiem bezrobotnych, 
zamieszkujących mieszkania ma­
łe, jedno, dwu lub trzyizbowe

, to tylko w tedy, gdy nie po­
siadają oni sublokatorów.

Ciężary te  są w obecnej sy ­
tuacji dla lokatorów bardzo u- 
ciążliwe. W ynoszą bowiem dla 
mieszkań 1, 2 i 8 izbowych 8 #/» 
podstawowego komornego, zaś

procent.
W świetle nowelizacji podatku 

od lokali należy się specjalnie 
zastanowić, czy nie należałoby 
w ególe znieść tego podatku lub 
te r  wydatnie go zmniejszyć, a 
tern samem przyjść ze znaczne-

K raków  G. 13 Sceny chó ra lae  13.30 
Rowja orkiefctr i zeapołów  17 Podbój 
A fryki przez Enropę 18.30 P o g ad an k a  
„G rupa d ziesięc in1* — w ygłosi dr. M. 
M azurkiew icz 18.40 D okąd jechać w 
św ięto 18.45 M nzyka 19 W śród  na­
szych przyjació ł 19.40 T ran im . z Po­
znania 23.05 Mnzyka tan ec in a .

Olbrnymie bankructwo  
kopca z ni. Dietla

dla mieszkań ponad 3 izby — 12 mi ulgami dla lokatorów

E n . przodownik P. P . skazany pa więzienie
Przed sądem okręgowym kar­

nym w Krakowie zasiadł wczo­
raj na ławie oskarżonych Jan 
Bogucki, emerytowany starszy  
przodownik PP., zamieszk. przy 
ul. Czarnowiejskiej 30, oskar­
żony o sfałszowanie podpisów  
na dwóch wekslach na kwotę 
zł. 600.

O skarżony w styczniu 1935 r.

podrobił podpis na dwóch wek­
slach, a to Karola M acioła i Jana 
Kapelskiego, na które chciał u- 
zyskać pożyczkę w M.K.O. w 
Krakowie.

Ponadto Jan Bogacki oskar­
żony jest o wprowadzenie w błąd 
Stanisława Ćwieka w ten spo­
sób, że w razie zażyrowania

przez n iego weksli uzyska po­
życzkę.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd wydał wyrok skazujący B o­
guckiego na 6 m iesięcy wię­
zienia.

Rozprawie przewodniczył s.o . 
dr. W asilewski, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński.

Bójka 2-ch kobiet pod mostem podgórskim
O bok mostu podgórskiego 

znajduje się budka. Budka ta 
jest w łasnością 2 kobiet a to 
42-letniej A nny Chybkowskiej, 
zamieszkałej w Podgórzu przy 
ul. Celnej oraz 34-letniej Elżbie­
ty Sirka.

O d pew nego czasu między

wspólniczkami panowały zatargi 
na tle majątkowem.

W czoraj w południe doszło  
do ostrej sprzeczki, która prze­
rodziła s ię  w bójkę.

W czasie tej bójki obie wspól­
niczki pobiły się krwawo pręta­

mi żelaznemi.
Pogotow ie Ratunkowe zostało 

zawezwane naJV-ty komisarjat 
P. P., gdzje opatrzyło obie ko­
biety.

Na komisarjacie ze wspólnicz­
kami spisano protokół.

Epilog zabójstwa na weselu
Przed trybunałem sądu okrę­

gow ego w Krakowie zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
Karol Rogulski, robotnik z N ie­
połomic oskarżony o dokonanie 
zabójstwa W ładysława G ałataw  
Niepołom icach.

Ponadto zasiedli na ław ie o- 
skarżonych Stanisław  Rogulaki 
Antoni Rogulski, Karol Naziraek 
Karol Skra i Stanisław Batko 
oskarżeni o udział w bójce pod­
czas której został zabity Gałata.

Jak wynika z aktu oskarżenia 
dnia 23 stycznia 1935 r. odby­
wało się w esele Franciszka Ro- 
gulskiegu w Niepołom icach.

Na weselu zebrało się całe 
towarzystwo, które raczyło się 
monopolką.

Powstała awantura zamieniona 
wkrótce w bójkę, w czasie któ­
rej używano siekier, noży, łopat 
i sztyletów .

Karol Rogulski uderzony krze­

słem w głowę rzucił się naG a- 
łata’i bagnetem pchnął go  w czo ­
ło przebijając mu mózg, skut­
kiem czego Gałat zmarł.

Epilog tej krwawej bójki od­
bywa się przed sądem okręgo­
wym karnym w Krakowie. R oz­
prawa potrwa jeszcze dwa dni.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Solecki, wotowali s. o. dr. 
Stuhr i Zaiipski, osk. prok. dr. 
Gajewski, bronił adw. dr. Kruh.

Tragedia matki która bedgt diieckiem została porwane przez cyganów
Historja jakich wiele, a jednak 

ta, o której poniżej podajemyi 
nie jest ani zmyśloną, ani też 
scenarjuszem filmowym, lecz tra­
gedią niewinnego dziecka.

W czasie wielkiej wojny świa­
towej w miasteczku Jarocinie 
mieszkała rodzina W ołoszynów, 
wychowując swą córkę Rozalję, 
liczącą wówczas lat sześć.

Szczęśliwa i wesoła wówczas 
Rozalja biegała po parku roz­
koszując się życiem i radując 
się słonkiem. N ie przypuszczało 
maleństwa jaki straszny los cze ­
ka ją w życiu.

Pewnego poranku zjechała do 
Jareciaa banda cyganów , która 
pod miasteczkiem rozbiła swe 
namioty. Jak zwykle ciekawe 
dzieci pobiegły oglądać cyga­
nów, między niemi znajdowała 
się również 6-letnia Rozalja.

Cyganom wpadła w oko po­
dówczas ładna czarnooka Roza

Ija i postanowili ją porwać. Gdy 
cośkolwiek s ię  ściemniło, cyga- 
ganię pod jakimś pozorem za ­
ciągi! Rozalję do namiotu, tam 
widocznie ją uśpili, poczem zni­
kli z horyzontu. I odtąd zaczy­
na się straszne życie dla Roza- 
lji. Bito ją, wiązano gdy chciała 
uciekać... Wkońcu musiała się 
poddać swemu losowi.

N ie koniec jednak na tern. 
Mija lat kilkanaście poznaje cy ­
gana, który darzy ją miłością—  
krótki romans. O w ocem  raman- 
su ; dziecko. W mężu Rozalji 
kocha się jakaś cyganka. Za­
zdrosna cyganka za wszelką ce ­
nę chce zdobyć cygana dla sie­
bie, tembardziej, że  jej rywalka 
jest znajdą. Ustaw iczne intrygi 
robią swoje. — Banda cyganów  
znajduje się pod Krakowem. Tu 
za jakieś przewinienie cyganie  
Rozalja wykluczają ze swego 
grona. Sterana, zm ęczona i g łod ­

na napróżno stara się o chleb 
dla sw ego 9-m iesięcznego dziec­
ka. W idząc, że dziecko ciągle 
płacze postanawia go porzucić. 
Dnia 13 lipca 1934 r. idzie nad 
W isłę ■ pozostawia dziecko ko­
ło bulwarów, sama zaś chyłkiem  
ucieka. Ktoś spostrzegł ją ncie- 
kającą i oddał w ręce sprawie­
dliwości. Epilog ; sąd przed któ­
rym płacze i opowiada ponure 
dzieje swojego życia. Litera pra­
wa takie przewinienie karze a 
zatem 6 m iesięcy więzienia z za­
wieszeniem na lat 3.

Rozprawie przewodniczył s.o . 
dr Kronenberg, oskarżał prok. 
dr Jarosiński.

Dowiadujemy się, że sąd o- 
kręgowy w Krakowie W ydział 
Handluwy na posiedzeniu nie- 
jawnem postanowił onegdaj o t­
worzyć postępowanie ugodowe 
do majątku firmy „Unia Hand­
lowa M etal” Schor i Ska, han­
del wyrobów emaljowanych w 
Krakowie, ul. D ietla 58.

N adte wyznaczono sędziego  
okręgowego Henryka Kraussa 
jako sędziego-komisarza, zaś Jó­
zefa Himmelblaua, sekretarza 
Krakowskiego Stowarzyszenia 
Kapców, zamieszkałego w K ra­
kowie, ul. Sienkiewicza 2 jako 
nadzorcę sądowego.

Szofer „Sucharda" przeje­
chał na śmierć dziecko
W Kręciszowie pod Mogilnem  

wydarzył się wstrząsający w y ­
padek, który pociągnął za sobą  
śmierć 41etniego dziecka, L eo­
narda Pryka, syna biednej wdo­
wy z Kręciszewa.

O tóż bawiące s ię  na jezdni 
drogi małe dzieci, na widok ja­
dącego w ipełnym biegu Samo­
chodu ciężarowego fabr. czeko­
lady „Suchard" w Krakowie 
oddział w Poznaniu nie zważając 
na straszne następstwa, poczęły  
biec naprzeciw samochodu, przy- 
czem mały Pryka dostuł się pod 
samochód i doznał rozbicia cza­
szki, ginąc na miejscu.

Sensacyjne wyniki rewizji 
n fryzjera krakow skiego

W marcu br. policja krakow­
ska przeprowadziła rewizję za 
bramą u fryzfera Stanisława 
Gebcharta Czajkowskiego zam. 
przy placu Kossaka.

Podczas rewizji organa poli­
cyjne znalazły ukryte substan­
cje przetworów opium i eteru 
m etylow ego. Za nielegalne prze­
chowywanie narkatyku sąd ok­
ręgowy karny skazał wczoraj 
Gebcharta Czajkowskiego na 3 
tygodnie aresztu.

Rozprawie przewodniczył s.o . 
dr. Kronenberg, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński.

Morderstwo 
pod Wieliczką

W czasie bójki, jaka wynikła 
w KorzyszkoWicach koło Wie­
liczki poniósł śmierć wskutek 
odniesionych ran Marjan K acz­
marczyk, robotnik.

Pod zarzutem zabójstwa aresz­
towano Klemensa Majdyłę oraz 
Andrzeja i Antoniego Grac he­
lów.

Zniżka do kio: „ A d r ia " ,  „ A t la n t ic " ,  „ S w it" .  
l u b  „ B a g a t e l a " ,  

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich"
Ważna tylko w dni* 17 oażdziernika 1935 r
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Cło lo fest A M jyn ju ?

Uszył buty, a później zbudował kolei
Kilom etr kolei k o s zto w a ł życie białego. 700 kilom etrów  — 700 trupfiw

Cesarzowa a b isyńska  M anen

Postęp techniczny zmienia 
ludzi i przeobraża państwa. 
Japonja, k tó ra  przez tysiące 
lat byia zam knięta w sobie, 
oderw ana od śv/iata zachod­
niego z chwilą poznania się 
ze zdobyczami nowoczesnej 
techniki zmieniła zupełnie 
swoje oblicze. Proces ten w 
JaponJ i odbył się w niesł pcha­
nie szybkiem tempem. Dziś Ja 
ponja jest Am eryką Wscho­
du.

KRAJ b e z  DRÓG 
I KOMUNIKACJI.

Abisynja żyła przez tysiące lat w  
zupetnem oderwaniu od innych  
państw. Jedyna łączność ze światem  
zewnętrznym polegała na próbai h 
podboju. Ustrój państwa był tak 
pierwotny jak charakter jego go­
spodarki, jak krajobraz.

O lbrzym ie połacie kraju były  (i 
pozostały) zupełnie nieznane, I ina­
czej być nie może, jeśli uwzględni­
m y przestrzeń tego kraju i brak 
wszelkich dróg, odpowiednich środ­
ków kom unikacyjnych. W szyscy 
znamy (chociażby z ostatniej dy­
skusji w Polsce o drogach) rolę i zna­
czenie dróg w rozwoju gospodar­
czym państwa. Droga oznacza zbli­
żenie poszczególnych dzielnic ze so­
bą, podniesienie dobrobytu pań­
stwa, możliwość lepszego eksploato­
wania bogactw, tańszej produkcji 
i t. p.
PODBÓJ MUSI SIĘ ZACZĄĆ 

OD DRÓG.
Trudność podboju Abisynji pole­

ga również między innerni na tern, 
że brak tam dróg. Ale również dla 
podboju „poirojowego", io znaczy 
ala  w ykorzystania naturalnych bo 
gaciw  tego kraju, dla prowadzenia 
handlu, braL dróg jest dużem utrud­
nieniem. Nic więc dziwnego, ze 
wszystkie mocarstwa, które intere­

sow ały się A bisynją, w  pierwszym  
rzędzie pragnęły uzyskać koncesję 
na, budowę kolei oraz innych dróg 
kom unikacyjnych.

D la sam ych A bisyńczyków  brak 
dróg nie był żadną katastrofą. Kto 
wie, czy nawet nie był błogosła­
wieństwem. Utrudniał dostęp do 
Etjopji. N ie pozw alał na zbadanie 
wartości ich ojczyzny, w ten sposób 
chronił ich niezależność przed zabor- 
czemi apetytami różnych im periali­
stów.

REFORMY — DZIEWO 
SZATANA.

Cesarz Menelik II, był re ­
formatorem w wiekim stylu. 
Uporawszy się z trudnościa­
mi wewnętrznem i i ze vnętrz 
nemf (rozgromił .Włochów w

U kochany sy n  cesarza A bisyn ji, 
książę M akounen

r. 18% pod Aduą), zabrał się 
do różnych reform. lJrzy prze 
prowadzeniu ich napotkał o- 
ezywiście na opór sfer konser 
watywnych i duchowieństwa, 
które w idziały w tych refor­
mach dzieło szatana. Ale Me­
nelik miał duży kredy t w spo 
łeczeastwie i umiał przełamać 
uprzedzenie niechętnych. Je­
mu to A bisynja zawdzięcza 
zarówno kolej, jak  telegraf i 
telefon.

N iektórzy historycy zastana 
w iają się, czy m ądry Menelik 
przewidział skutki, które po­
ciągnie za sobą pozornie unowo 
cześnienie jego państwa, a w 
pierwszym rzędzie ułatwienie 
komunikacyjne. Zdania są po 
dzielone. Jedni utrzym ują, że 
nie, gdyż w przeciwnym ra ­
zie nie zgodziłby się nigdy na 
udzielenie koncesyj na budo

wę kolei, k tó ra  m usiała pocią­
gnąć za sobą możliwość w y­
korzystania tego k ra ju , opa­
nowania go przez obcych i tp.

Inni natomiast tw ierdzą, że 
Menelik doskonale w iedział 
co robi. A bisynja posiada ty l­
ko jedną lin ję  kole, ową d łu­
gości Ć00 km. Łączy ona w pra 
wdzie D żiouti - fra ncuski p e rt 
— ze stolicą A bisynii — Ad- 
dis — Abebą, ale przebiega 
przez przestrzeń dziką.

Chwilowo A bisynja korzy­
sta z udogodnień spowodowa­
nych tą  kom unikacją, gdyby 
im zagrażało j  akieś nienezpie- 
czeństwo zniszczą kolej. Praw  
da leży — ja k  zazwyczaj — 
pośrodku.

P  I RWSZY TELEFON 
I PIERWSZE BIJTY,

D ziś arterja komunikacyjna D żi- 
buti-Aadis-Abeba odgrywa Olbrzy­
mią rolę i to jest najważniejsze, Za­
nim om ówim y jej rolę, przypomni­
my w jaki sposób doszło do budo­
w y tej linji kolejowej.

Menelik 11 miał doradcę w  osobie 
szwajcarskiego inżyniera .alf reda 
tlga. Zbudował on m iędzy innenii 
telefon w pałacu cesarskim i pierw­
szą małą sii ó telefoniczną. D uchow ­
ni ośw iadczyli, że są la szał ańskie 
kruczki. Menelikowi telefon bynaj­
mniej nie zaimponował. Przyjął to, 
jako rzecz prostą Zdetonowało to 
trochę Szwajcara. Chciał się przeko­
nać, czy ten cudotwórca, robiący te­
lefon, potrafi również stworzyć lze- 
czy bardziej praktyczne.

Zaproponował w ięc Szwajcarowi, 
by nazajutrz dostarczył mu takie 
buciki, jakie on nosi, gdyż chciałby  
pójść do kościoła obuty (Abisyńczy- 
cy nie noszą obuwia i mają bardzo 
twardą skórę).

Int. Ilg przebywał w Abisvnji w 
tow arzystw ie swojego przyjaciela  
i rancuskiego, inżyniera Leona Che- 
fneux. O b ij mieli bardzo praktycz­
ne cele. Chcieli się szybko dorobić 
majątku. Gdy cesarz Menelik chy­
trze zażądał o i  inżynierów dla sie­
bie pary bucików, przyjaciele zna­
leźli się w kłopocie. Zrozumieli, że 
od wykonania tego polecenia zależy  
ich stanowisko na dworze, a więc i 
przyszła karjera.

INŻYNIEROWIE W' ROLI
SZEWCÓW.

Obaj inżynierowie wrócili do sie­
bie do demu i zaczęli rozmyślać. 
Mieli świadomość, że buty muszą 
być gotou e za wszelką cenę. Od cze­
go cą technikami? Zdjęli parę swoich 
bucików i postanowili je poświęcić 
dla dokonania wielkiego dzielą. Roz­
pruli je, zbadali dokładire, jak by-

Na gór nem  zdjęciu  radiostacja ro Addi*-Abebie. Na dolnem : radiotelegra­
fista  ab isyńsk i ro H arrarze

Sohoła, stolica pó łnocnej prow incji Lasta

ły  zrobione i w ciągu nocy uszyli 
parę bucików dla Negusa. Chyba 
przy budowie 'telefonów nie w łożyli 
tyle pracy, ile przy tej jednej pa­
rze butów.

B I TY WYWOŁAŁY 
ZDUMIENIE.

Menelik II był zdumiony, gdy  
następnego dnia inżynierowie wrę­
czyli mu par^ bucików, w których  
udał się do kated±y. Starszyzna -i 
dwór ze zdumieniem patrzyły na 
swego władcę. Menelit był hojny 
postanowił wynagrodzić swojego  
doradcę i jego przyjaciela, zapytał 
więc jakie są ich życzenia. Inż. lig  
poprosił o koncesję na budowę linji 
kolejowej. Menelik się zgodził, a in­
żynierowie ukazali się również hoj­
ni, gdyż ofiarowali cesarzowi pakiet 
akcyj tej kolei wartości 100.000 fran­
ków.

W r. 1893 udzielił zezwolenia 
na budowę kolei. Inżymcrowie 
nic mieli oczywiście potrzeb­
nych jsapitałów, znaleźli jed ­
nak bogatych przyjaciół, któ­
rzy przyszli z w ydajną pomo­
cą. Założono specjalne towa­
rzystwo akcyjne.

BUNT RR/.1-.CIW KOLEI.
Zarówno w kraju duchowień­

stwo, jak  zagranicą zazdrośni 
konkurenci, a więc Angja Wio 
chy rozpoczęli kam panję prze­
ciwko budowie kolei. Ducho­
wieństwo abisyńskie widziało 
w kolei znowu dzieło złych du­
chów. Cesarz nie dal się jednak 
odwieść od swego zamiaru. Dal 
koncesję i kolej być musi. Za­
nim powstała linja kolejowa 
Dżibuti — Addis Abeba, na 
przebycie tej przestrzeni kara­

wany potrzebowały 2 miesiące, 
pizyczem w porze deszczowej 
wogóle komunikacja była n ie ­
możliwa.

WspomnicLiśmy już, że szlak 
prowadzi przez okręgi zamiesz­
kałe przez dzikie szczepy. Żyły 
one z napadów na karawany, 
z okupów, które musieli płacić 
kupcy, Po drodze znajduje się 
kilka źródeł wody. One były 
również źródłem zarobkowania 
tubylczej ludności Dla tych 
szczepów kolej oznaczała po- 
prostu zupełną ruinę. 
BUDOWA TRWAŁA 19 LAT,

Nie będziemy się w ięc dziwić, że 
budowa tej linji liczącej zaledwie 
700 km. trwała 19 lat. Kosztowała 
ona nietylko szalone sumv_ pienięż­
ne, lecz także pochłonęła wiele ofiar 
w ludziach. Obliczają, że I ażdy kilo­
metr d iugi-kosztow ał życie judnego". 
białego człowieka) ńie mówhąc już 9# 
tych tysiącach, którzy stracili przy  
jej budowie swoje zdrowie, zginęli 
z powodu febry, czy malarji. Trzeba 
było naprawdę mieć ten szalo­
ny upór, który cechował francuskich 
imperjalistów, by doprowadzić to 
dzieło do końca.

NAJDROŻSZA KOLEJ.
Linja kolejowa Dżibuti —* 

Addis — AbeDa posiada jedną 
z najdroższych taryf na świę­
cie i daje zarazem największe 
dochody akcjonariuszom. Jest 
to jedyna droga, która łączy 
Abisynję z morzem Czerwo- 
nem, a więc i z Europą. Jest to 
brama wpadowa i wypadowa. 
O znaczeniu tej linji napisze­
my następnym razem.

A f i i s y f a y k  jest w ytrw aiszy od konia
C z a r n y  ż o ł n i e r z  r o d z i  s :ę  j u ż  w  m u n d u r z e .. .

Dzielność, odwaga i w ojo­
wniczość Abisyńczyków są 
już dziś powszechnie znane. 
Uridziwiają je nietylko dzien­
nikarze europejscy, przebyw a 
jacy  na froncie, lecz i oficero 
wie włuscy, k tórzy  w roku 
1896 walczyli pod Aduą, w y­
rażają się o nich z uznaniem.

Jeden z tych oficerów, Ales 
sandi o Sapełli, niesympatyzu- 
jący  wcale z czarną rasą, w y­
różnia wśród niej Abisyńczy­
ków.

Cudotwórczemi wprost, 100 
kilometroweiui marszami — 
biegami, abisyńska piechota 
może śmiało rywalizować z 
białą kąw alerją. Żaden koń 
bez odpowiednio dobranego 
wyżywienia nie przerobi ta ­
kich przestrzeni, jakie przej­
dzie średnim krokiem  czaru y 
piechur, przybyw ając na w y­
żu aezone tuiejsce świeży i 
zdolny do walki.

Przytem  należy zaznaczyć, 
że uzbrojenie tych dzielnych 
w ojaków jest niesłychanie 
nędzne. Według włoskich obli­
czeń w  Abisynj i znajduje  sie

około 700.000 kai abinów. Sa 
to jednak  w większości gru- 
choty pochodzące z różnych 
czasów i różnych epok. Można 
śmiało twierdzić, że z kim  Abi

ńczycy wojowali, od tego 
zabieraii broń.

Drugiem źródłem broni — to 
dary  od zaprzyjaźnionych mo 
carstw. To nie znaczy b y n a j­
mniej, by  Ab'syńczykom daro 
wano nowoczesną bruń. Co pe­
wien czas w każdem współ- 
czesnem państw ie zamienia 
się stare karabiny  na broń 
palną nowego typu. Właśnie 
te stare, m enadające się. do 
użytku, karabiny  darowano 
łaskawie A bisynji lub je j  
sprzedano po niskiej cenie.

W tę starzyznę jest wyłącz­
nie wyposażona regularna, po 
europejsku uformowana arm-
ja-

I ecz główne siły abisyńskie 
niezliczone masy ,.armatniego 
missa“ w ojojującego w takim 
mundurze, ul jakim  go rodzi 
la matka, którego jedynym 
m undurem jest opaska na bio 
drach, zadawalała sie ieszcze

gorszem uzbrojeniem. Wśród 
ich „broni" można znaleźć d la  
gie strzelby beduińskie w któ­
rych procn należy podpalać 
lontem i staro - azjatyckie sa­
mopały

Lecz niewszyscy posiadają 
nawet tę dziwaczną broń. w 
kompan j  ach niektórych ra ­
sów znajduja  się łucznicy, po 
sługujący się zatrutem i strza 
łami.

Również i broń biała przed 
stawia sobą najrozmaitsze 
zbiorowisko rupieci. W raz z 
szablą i nożem, które Alusyń- 
czycy przedkładają podczas 
ataków na bagnety, widać 
dwuręczne miecze arabsisic, 
pochodzące z czasów średnio­
wiecza. Również i tarcze po­
chodzą z zamierzchłych cza­
sów. Jeśli na tarczy jest pół­
księżyc, to znaczy, że nosił ja 
kiedyś jakiś muzułmański ry 
eerz, jeśli nu niej są cztery 
dziuiki, to daw niej był tam 
przybity  krzyż, a tarcza nale 
żala do „nieznanego żołnie­
rza" z czasów w ojen krzyżo- 
wvch-
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Sensac je na procesie córki milionera

Romans konsula w wannie z mężatka
Hartolas, nie bacząc na kobiety,, chodził nago po mieszkaniu

W czoraj ze:tał wznowiony 
przewód Bądowy w  głośnej 
sprawie H enryka H artglasa i 
jego obecnej żony delicji 
'  henciner. Dzień wczorajszy 
można zaliczać do jednego z 
najkrytyczniejszych dla osk. 
Hartglasa.

Złożyło się na to w pierw" 
szym rzędzie zeznanie głów­
nego świadka w te j sprawie — 
brata  oskarżonej Chencine- 
rów ny — Jerzego.

)ferzy Chencinei w ciągu 
ku godzin szczegółowo opo 

wiadał c młyn. przebiegu zna 
jomosoi H artglasa z siostrą 
świadka, wnosząc wiele cieką 
wych szczegółów.

OPĘTANA PRZEZ 
HARTGLASA.

świadek jest przekonany, 
że siostra została opętana 
przez H artglasa, k tóry  użył 
wszystkich swych sztuczek i 
sposobów, aby z młodej dziew 
czyny urobić oobie narzędzie 
swych niecnych planów.

H artglas — Chencinerów- 
ny, jak  twierdzi świadek, ni­
gdy nie kochał Pożąda* tylko 
posagu, jaki córka jednej / 
najzam ożniejszych rodzin ku 
pieckich w V aiszawie miała 
otr :ymac od rodziców.

H artglas nie spodziewał się, 
że jego ożenek napotka tak 
mocny i zdecydowany opór ze 
strony Chencinerów, którzy 
w  żaden sposób nic chcieli wy 
dać córki za człowieka, m ają­
cego jak najgorszą opinję,

Hartglas, w iedząc, że w dro 
dze pokojowej nie uzyska zgo 
dy na małżeństwo, sięgnął po 
.,.ną bron Ukoronowaniem 
tego były pogróżki i groźby, 
stosowane wobec Chencine­
rów. . !

Świadek w barwnych sło­
wach opisy wał, ja k  przez o- 
kres półroczny — do czasu a- 
resztowania Hartglasa — żył 
w ustawicznej obawie o swo­
je  zdrowie i życie, na które 
uknuł spisek Hartglas, wcią­
gając doń swą narzeczoną —
( heneinerównę.

W związku z zeznaniem 
św. Chencinera wyszły najaw 
niesłychai ie sensacyj ne mo­
menty. Prok. Leniewski powo 
łał dodatkowo na świadków 
szereg osób. Osoby te jeszcze 
wczoraj zostały doprow adzo-' 
ne do sądu i przesłuchane.

Pierwszy z dodatkowych 
świadków zeznawał p, Lewin- 
son, u którego Hartglas pod­
najm ował do roku 1931 dwa 
pokoje przy ul. Widok 22.

Pada pierwsze pytanie pro­
kuratora.

— Czy świadek zna H art­
glasa?

— Bardzo dobrze znam. O- 
bym go uie poznał!
ORGJE TRWAŁY CAŁEMI 

NOCAMI.
J św. Lewiuson opowiada, 

jak  sublokator szykanował 
go, nie wpuszczając ao miesz­
ka u i a klijentów, aż wreszcie 
Lewinson zmuszony był miesz 
kanie opuścić i... pozostawić 
je sublokatorowi

“  Jak się zachowywał H art 
glas w mieszkaniu?

Świadek odpowiada:
. — Stale odbywały się tam 

jakieś orgje Do Hartglasa 
przychodziły obce kobiety nie 
awmznucznego prowadzenia i 
„zaoawa“ szalała przez całe 
noce.

Mało . tego! — wola świa­
dek. H artglas miał jakiegoś 
znajomego, wicekonsula a r­
gentyńskiego.

Pan konsul też korzystał ź 
mego mieszkania

Raz sprowadził jakąś mę­
żatkę i Konsul kąpał się z tą 
panią, w m ojej wannie kilka 
gud ziu.

Wśród publiczności powsta­
ją  nieopisane w ybuchy śmie­
chu.

PANNY 
DO WSZYSTKiEGO*.

D alej ckazuje się, że Ilart- 
glas co pewien czas podawał 
ogłoszenia w gazecie, że po­
szukuje „panny do wszystkie­
go", k tó ra  musiała odpowia­
dać następującym  warunkom: 
musiała być inteligentna, mło­
da i m iłej powierzchowności. 
Zdarzało się, że naskutek tych 
igłoszeń zgłaszało się k ilka­
dziesiąt dziewcząt tak, że na 
całej klatce schodowej od 
czwartego p iętra do parteru  
stała kolejka poszukujących 
pracy.

— Dlaczego H artglas tak 
często zmieniał służące, nie 
wiem, mówi świadek ze zdzi 
wiemeiii rozkładając ręce.

— Czy były inne wypadki 
n;'amoralnego prowadzenia się 
Hartglasa? — pyta dalej o- 
skarżenie.

CO Z NIEMI ROBIŁ?
— Tak. Hartglas miał jakie 

goś boksera, k tóry go uczył 
boksu. Bokser ten wraz z 
Hartglasem chodził po miesz­
kaniu prawie bez ubrania, nie

licząc się z tem, że w  mieszka 
niu mojem była żona i córka.

Ale najgorsze było to, żeś­
my po nocach nie mogli spać, 
bo w pokoju H artglasa spro­
wadzane cobiety wydawały
jakieś jęk i i okrzyki: „ratuń- 1 (( ku .

Co on z niemi robił, nie
wiem.

Świadek na wszystkie p y ta ­
nie odpowiada głosem, po któ 
rym  poznać, że Hartgla* świad 
kowi dobrze „wszedł pod skó-
r ę  * ,Mówiąc i« najrozm aitszych 
szykanach Hartglasa, świadek 
opowiada, że H artglas nawet 
w momencie, kiedy komornik 
przystąpił do eksmisji, nie za 
pomniał o sztuczkach.

— Jak t3Tlko komornik 
wszedł do pokoju, Hartglas 
dostał jakiegoś ataku, *ikcyj- 
nego, niestety! — mówi świa­
dek. Dzięki temu jednał eks­
m isja nie doszła cło skutku.

O brona pytaniam i stara się 
pognębić świadka, którego o- 
powieść o niesamowitych sce­
nach i drgjach z kobietami zro 
biła w ielkie wrażenie. 
r To wrażen ie zostało wzmóc 
nione jeszcze zeznaniami na­
stępnego zkolei świadka. 

GRAMOFON TŁUMIŁ 
WOJ ANIA O  RATUNEK.
Przed pulpitem  staje p. Brze 

ziński, k tó ry  sąsiadował z 
Hartgłasem przez ścianę w 
domu przy ul. Nowy Świat 16, 
gdzie H artglas zajmował po­
kój na 5 piętrze.

— Zdziwiło mnie — opowia

da św. Brzeziński, że w  poko­
ju  mego sąsiada nocną porą coś 
się odbywa. Z ciekawości nad 
stawiłem ucha (żywa weso­
łość na sali). Tu, co słysza­
łem, było straszne.

Co noc u H artglasa byw a­
ły  jak ieś kobiety. Przez ścia­
nę słyszałem głośne jęk i i 
okrzyki „ratuni u!“. Gdy się 
te okrzyki wzmagały, słysza­
łem, ja k  H artglas nastawiał 
gramofon, by  wołania i jęki 
stłumić muzyką.

Rozumiałem z tego, że dzie­
ją  się za ścianą niesamowite 
orgje.

Zauważyłem, że bardzo czę. 
sto do H artglasa przychodzą 
jakieś „panie z ofert .*. H art­
glas, ja k  się dowiedziałem, o- 
^łaszał w gazetach, że poszu­
ku je  służącej. Na te ogłosze­
nia przychodziły tłum y ko­
biet.

ZDRADZONY MĄŻ.
Przypominam sobie — mó­

wi dalej świadek, że pewnej 
nocy do mieszkania H artg la­
sa dobijało się trzech męż­
czyzn, z których jeden wołał, 
że tani za drzwiami, u H artgla 
śa jest jegc żona.

S u w a świadka, które zrobi­
ły na sali niesłychane w raże­
nie, zostały p rzyję te przez 
H artglasa z całym spokojem 
Lekki uśmiech nie schodził z 
jego twarzy. Ale co ciekaw ­
sze, siedząca na ławie oskar­
żonych obecna jego żona — 
Chencineiów na również z lo­
dowatym spoKojem przyjm o­
w ała te zeznania, pod wpły-

FRAPUJĄCYCH GODZIN PIĘKNOŚCI

Ten mpelnie rfowy rodzaj pudru 
na aje natychmiast s^óize Pani 
.frapujący „matowy wygląd” któ­
remu nie oprze kią żaden męż­
czyzna, a to dzięki temu. że 
puder ten jest zmieszany «pe- 
cjnl *m, natentowanym spoa nem

Pi H E J  S Z A

z Podwójną Pianką. Po ośmio go- 
diiiiaek cera Pani jest ciągle taka 
sama, czarująca i fascynująca. Ani 
wiatr, ani deszcz, lub pocenie sią 
nie mogą zaszkodzić. Szczęśliwy 
wynik jest gwarantowany, lub zwrot 
pieniędzy.

W CZTERY OCZY
in t y m n e  r o z m o w y  Ik s a  z  i ^ i e ł n ś k m i

K a d  p r z e p a ś c i ą  m o r a l n a
P. N. z Włoch, żali nam się: 

„Jestem w krytycznem  po­
łożeniu. Miałam 20 lat, gdy 
wyszłam zamąz. Wtedy jesz­
cze nie znałam, co znaczy ży­
cie. Myślałam, że złapałam 
szczęście, lecz złapałam., pust­
kę. Postanowiłam rozejść się 
z mężem. Gdy z mężem uie ży 
łam już 3 łata, poznałam pew­
nego Stefka. Pokochałam go

TYLKO 1 ZŁ. pobiera naj­
słynniejsza wrńżKfl-cłiiroinart- 
tka Eugenfa Palej. Zdumie­
wająco określa przeszłoś 
przyszłość. Chiromancja, fi- 
zjonomika. Karty sposobem 
»,J-ennrmand‘'. Chmielna 64, 
m. J9, parter, wprost bramy, 
przyjm. do g .  9 w. e

O S T A T N I E  D N I sprzedaży losftw 
U DHE ŻAKOWSKIEGO 
Nowy SwlatA4,r i a Fre a 5

prawdziwie. On odwzajem­
niał mi się, ale widzę, że to 
było uczucie fałszywe.

Pracowałam, i miałam do­
brą opinję, on zaś postanowił 
mnie zabrać z pracy. Urządzi­
łam mu gospodarstwo domo­
we, mieszkaj ze maą 3 tygod­
nie i zpowrotem poszedł do 
żony i dzieci, a ja  wcale o tem 
nie wiedziałam, że ma żonę.
Teraz do pracy nu ie  nie chcą 
n zy jąć  zato, że żyłam z ko- 
hankiem. O pluję mam zepsu- 
i.. Co ro b ić : .
Nie ma Pani innego w yjścia, jak 

zabrać się zpowrotem do pracy, 
której Pani nie powinna byia po­
rzucać w żadnym wypadku. Ci, co 
jej Pani odmawiają dlatego iedy- IfAJTANUA $ZKO|A 
□ie, że Pani żyła z kochankiem, B  M M  J F BMTTI
czynią bardzo źle. Jedynie Bóg ma l i | E W  1 1  M  B  K B
prawo karać za grzechy, a za prze- I w A
dtępbtwa i zbrodnie — *ud oam two- i J f iU 2 f iU N iiliA 2 l

w y, zw yczajnym  ludziom za l wara 
od sądzenia kogokolwiek.

Zapominają snae o tem, że powie­
dziane je s t: „Nie sądźcie, abyście
nie byli sądzeni". Kto be* grzechu, 
niech ciśnie w Panią kamieniem, ale 
któż z nas może o sobie z czys‘em 
sumieniem powiedzieć, że jest bez 
grzechu?

Przeciwnie grzech wielki biorą na 
siebie ci, którzy odmawiają Pani 
pracy, bo tem samem doprowadza­
ją Panią do rozpaczy, która może 
skończyć się grzechem jeszcze w ięk­
szym lub samobójstwem.

Będą Panią mieli na sumieniu ci, 
co pracy Pani odmawiają, nato­
miast ci, co ją  Pani dadzą będą mie­
li wielką zasługę przed Bogiem i 
ludźmi za urato^ cnie bliźniego od 
przepaści moralnej.

wem których wszak każda 
norm alna kobieta musiałaby; 
w okamgnieniu stracić jak ie-

Szukasz szczęściâ  
-Wsfctp na chwilę!*.

Centrala; Węwy Swial 68. . 
Oddziały: Krak Przedm.87. Nowy-Swial 5U» 

Chłodna 68. Marszałkowska 66. f

kolwiek uczucie dla swego mę 
ża. Ale Chenrinerów na nie 
drgnęła nawet. Czy te niesły­
chane w ybryki męża je j  są 
dobrze znane? Czy też je st 
tak* zaślepiona miłością, że 
zdaje się nie wierzyć wszyst­
kiemu, co o H artglasie się mó­
wi.

1 rudno dociec, jak ie  w rze­
czywistości myśli przechodzi­
ły po głowie Chencinerówny 
i co się działo w je j sercu:, 
blada, różem pokryta twarz, 
niczego nie oddała, i nie w y­
prow adziły Chencinerówny z 
lego spokoju zeznania następ 
nego świadka, tej jednej „pa 
ni z oferty".
KAZAŁ ZDjĄĆ SUKIENKĘ.

Przed sądem stanęła młoda 
— 31-letnia Janina W ałerjau. 
N askutek ogłoszenia w gaze­
cie udała się pod wskazany 
adres, gdzie zamieszkiwał 
Hartglas. Zdziwiło świadka, *e 
na schodach oczekuje około 
50 młodych dziewcząt.

Wreszcie dostała się do po­
koju. Oprócz H artglasa byłfl 
tam 2 panów, jakby  sekreta­
rzy. Zdziwiła się niezmiernie, 
że zamiast rozmowy o w arun­
kach pracy — HartgJas zaczął 
clyktuwać sekretarzowi:

— Szatynka, wysoka, czar­
ne oczy, ładne, białe zęby. 
Podkreśl czerwonym ołów­
kiem! —

— Niezmiernie się zdziwi­
łam, ale aż osłupiałam, gdy, 
H artglas kazał mi zdjąć su­
kienkę. Ja miałam zdjąć su­
kienkę, ale w jak im  charak­
terze? — py ta  świadek.

Te słowa świadka wywoła* 
ły taki w^ buch śmiechu, że 
przewodniczący zagroził wry 
daleniem publiczności z sali.

Następnie św. W alerjan o- 
powiada, że naskuH k odmo­
wy zdjęcia sukienki H artglas 
podszedł do świadka i usiło­
wał sam to ucz3 nić. Po szamo­
taniu świadek uwolniła sio i 
mogła opuścić lokal H artg la­
sa nieponańbiona.

O kazuje się bowiem, że 
Hartglas pozostawał już  pod 
zarzutem zgwałcenia i w 
związku z tem przebyw ał na­
wet około 3 mies. w w ięzie­
niu.

D alej z zeznań św. Y*aler- 
jan  wynika, iż nie ona jedna 
nie siała s lę omal of arą H art­
glasa, do którego naskutek o- 
głoszeń tyłe kobiet przycho­
dziło.

Po tych zeznaniach tak dru 
zgocących dla H artglasa i je ­
go moralności Sąd zarządził 
przerwę, poczem w dalszym 
ciągu był badany pokrzyw ­
dzony Jerzy Chenciner.
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Czglefuilioifi
,jślepom rnn". Sny Pani r-r5żą cho- 

fjLę, a po niej dużo szczęścia. W yj­
dzie Pani zamąż i wraz z mężem w y- 
jedzie w daleką podróż. Mąż radzie 
miat jakiś nałóg szkodliw y, z które­
go Pani go w yleczy.

„ Stsfa  z  Ł o w icza '. Niech Pan. gra 
ną loterji do spółki. Sen pi 2 c powiada 
poprawę losu, lecz nieprędko. Ktoś 
z Bliskich1 będzie chorow.it. Spotka 
Pani dawną znajoma.

„Stała c zy t. i m ę tzen . życ ia". Sny 
Pani wróżą dużą poprawę bytu. 
N igdy nie będzie Pani bogata, _ ale 
dostatek jest zapewniony. Choć jesz­
cze przez pewien czas będzie Pani 
miała duż 3 trudności do pokonania, 
proszę się tem nie zrażać, gdyż po 
nich nasiąpi spokój i dobrobyt.

D a d y S. Sen wróży ogólną popr 1- 
w ę warunków życiow ych. Czeka 
Panią obmowa. Otrzyma Pani miłe 
wiadomości. Życzenie spełni się. Kla­
sztor, który F ani sn? się, w yraża cel, 
do którego Pani dąży i który Pani 
osiągnie. D ziew czynka u osób b lis­
kich zachoruje.

M . E. z Jagiellońskiej. Osiągnie 
Pan dużo, dzięki sw ej uczciwości. 
Pędzie sprzeczka z kolegami. Zdobę­
dzie Pen miłego przyjaciela. Grozi 
Panu choroba. U niknie Pan jej, nie 
nadużyw ając trunków i tytoniu.

C zarna R. Z. Przykro z ii bardzo, 
ale muszę Paui zakomunikować, że 
jeszcze w  tym  t o k u  czeka Panią 
ciężka choroba i, kto wie, czy nie 
śmierć. W ybaczy mi Pani szczerość, 
a le  nigdy prawdy nie ukrywam. 
Niech więc Pani odpowiednio zao­
piekuje się dziećmi.
- Lila. Przeprosi się Pani z narze­

czonym. O /am ą tpójściu sen nic rie  
mówi. Spotka Pani dawną przyja­
ciółkę. Czekają Panią sprawy w  ro­
dzinie. Będzie krótka radość. Szczę­
śliw y dzień -  srbota.

A la. W yjdzie Pani zamąż za po­
rządnego człowieka, który będzie 
Panią bardzo kochał. Proszę unikać 
nieszczerej szatynki. Otrzyma Pani 
pieniądze. List nadejdzie ze smutną 
nov.iną
- F. M. 18 — 4. Jest Pan nerwowy 

1  łatwo wybucha Pan gniewem. W i­
nien się Pan hamować, gdyż łr> się 
na Panu pomści. Z synka będzie 
Pan miał pociechę. N ależy być dla  
niego łagodnym . Na loterji może 
Pan grać. Szczęśliw a liczba — 131.

„Zaporożec". Czekają Fana w iel­
kie kłopoty i trudności materjalne. 
O  ile Pan to w7szystko przetrzyma, 
to  oczekuje Pana bogactwo i sława. 
Wśród otaczających Pana ludzi jest 
szatyn, średniego wzrostu; mech tau 
Pan zaufa. W ytworna pum obda­
rzy Pana swą miłością.

P. J. Gross. Kochany Panie! Ser­
decznie współczuję, ale ponieważ 
nie załączył Pan żadnego snu, nie 
m ogę Panu udzielić redy. List skie­
rowałem do p. Iksa, którego zna 
Pan zapewne z rubryki „W cztery 
oczy". Życzę Panu szczęścia.

Kasz wielki konkurs ?ilm»iwy f e t f e
wyłoni 50 laureatów, którzy laaiaia w komedii p. t. „uodek na froncie"
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f * o A s f r c r  j t s & r & ń
(A. E.) Pan Kazimierz Opól 

ski, u jrzawszy w parku Pade­
rewskiego na ławce nadobną 
dziewoją, wnet zapałał sympa  
tją. Przysiadł sią wiąc 1 w  te 
słowa przemówił:

— zy  nie przeszkadzam pa 
nience, że tu  se klapną obok?

Panienka (Katarzyna W ój­
cik) m zruszy}a z uśmiechem ra 
mionami, lecz me odpowiedzią 
la ani słowem, gdyż z nieznajo 
m ym i rozmawiać nie przystoi.

— Klawa rzecz siedzieć z 
ładną dziewuszką! — rzekł pan 
Kazimierz. — Takie miąte od- 
razu do paw enki poczułem, że 
aż me w nosie zakrąciło. Pan 
na pewnie w  obowiązku bądą 
ca, me?

Sąsiadka skinąła potwierdza 
jaco głową, lecz nadal milcza­
ła ja k  zaklęta.

— Zara sią domyśliłeru, że 
panna w  obowiązku  — przy- 
milał sią pan Kazimierz. — No 
bo te oczka, to jak  śliwki z 
kompotu, b u z ie  , jak  barszczyk 
malorosCj :ki i wogóle takaś 
panna słodka, ja k  omlet z kon 
fiturąl

— Pysio masz panna gład­
kie, ja k  świeżo wyglancowana ’ 
patelm a. Żebym to ja miat ta '
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kie... I  wiesz panna co? 'Jak 
sie tak pannie przyglądam, to 
mi serce z mUosd pika, niczem  
klapa od śmietnika!

Panienka jednak w  dalszym  
ciągu zacnowyi oała milczenie, 
czem wreszcie zdenerwowała 
przygodnego adoratora na do­
bre

— Możebyś tak niewiasta t u  
szyła rozmównicą? — krzyk ­
nął pan Kazimierz — Patrzcie 
państwo, hrabinią! Carkotłuk 
grochówką perfomowany, a na 
dął a sią, ja k  bania. Coś panna 
taka waż,.a, że siedzisz, jak  
ciasto na brytwance? Rusz no 
sią, klusko jedna. Wiącej gazu, 
do choroby, przecie polska je­
sień tera!

Niestety nadobna panienka 
okazała sią nieczuła } rta Urok 
polskiej jesieni. Niczem dla 
niej były romantyczne, pożół­
kłe liście i drzewa, czerwienie I 
jące w  blaskach zachodzące­
go słuńca... I

Przywołała przechodzącego j 
policjanta i wylegitymowała  
natarczywego zalotnika, co po 
ciągnęło za sobą sprawę w  są 
dzie grodzkim i wyrok, skazu­
jący pana Kazimierza na 30 
złotych grzywny.

H . LI C H T E N  S T E I N . -*
c z e r w i ń s k a ,  s m
M A R S Z A Ł K O W S K A  K 3  
WAR S ZAW A. P.K.O.29.323

Światowy rekord 
służby informacyjne]

Dodatek Nadzwyczajny! Wróg 
Ameryki Nr. J "wydostał sĘ  

z  więzienia! •••
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DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Z  p a m ię t n i k ó w  b . a s p ir a n ta  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c z e g o

W  sidłach szulera
VII.

Punktualnie o jedenastej za­
pukano do drzwi. Zauważyłem 
na twarzy baroLostwa pewne 
Zaniepokojenie. W drzwiach 
ukazał się porijer i poprosi' 
umie nadół do telefonu, mó- 

, wiąc, że w zywają mnie. ze Lwo 
wa. Wyszedłem z pokoi u, lecz 
po upływie kilku m inat po­
wróciłem i przeprosiłem to­
warzystwo, że w bardzo pilnej 
spraw Ie muszę jd ać  się da ho­
telu „Europejskiego'1.

— O *le to niedługo potrwa, 
to zastanie nas pan jeszcze 
przy grze — oderwał się baron.

— Postaram się przyjść z.po- 
wrotem — odpowiedziałem, ale 
w maju, pomyślałem w duchu, 
opuszczając gościnne progi.

Wyszedłszy na ulicę, kaza­
łem się zawieźć do hotelu „Eu­
ropejskiego". Uczyniłem to 
dlatego, by w razie zapytania 
barona, czy jeszcze wychodzi­
łem w nocy, otrzymał potwier­
dzającą odpowiedź. Z miasta

połączyłem się telefonicznie z 
mieszkaniem naczelnika. Za­
stałem go w domu i mimo póź­
nej godziny pojechałam do 
niego. Zdałem mu relację o 
przebiegu gry i moich spostrze­
żeniach.

— Według mego.zdania, pa­
nie naczelniku, mamy do czy­
nienia 1 faiszywym baronem.

— Jak pan zatem tłumaczy 
odpowiedź pobeji ryskiej?

— Czyż nie może to być pa­
szport skradziony, lub lułszy- 
wy?

— Jest zatem jeden sposob, 
by dojść prawdy. Powie pan 
portjerowi, by jutro rano zgło­
sił się do mnie. Polecę mu. aby 
pod jakimkolwiek pretekstem 
wydostał na godzinę paszport 
barona i zrobimy odbitkę tego 
foiogratji. Fotografie tę pośle­
my bezzwłocznie do Fygi i in­
nych dużych miast zagranicą, 
a może w ten sposób uda nam 
się ustalić, czy mamy7 do czy-

! nienia z prawdziwym baronem.

czy też nie.
Następnego ranka byliśmy 

już w posiadaniu paszportu ba­
rona. Po aokładnem sprawdze­
niu, doszliśmy do przekonania, 
że paszport jest. autentyczny, 
podejrzana wydała nam się 
tylko nalepiona fotograf ja.

Po zrobieniu odbitek wręczy 
tem natychmiast porijerów  pa­
szport zpowrotem; cała ta ma­
nipulacja 1 ie trw ała dłuże;, 
jak  goozinę. Tegoż dnia spot­
kałem się z baronostsvem i prze 
prosiłem Ich, że nie mogłem, 
niestety, poprzeomego wieczo­
ra wrócić.

— Możemy dziś wieczorem 
zagrać — odezwał się baron.

Niema głupich, pomyślałem 
sobie, głośno zaś odpowiedzia­
łem.

— Przyjechał mój stryj i 
mam dziś zajęty wieczór, ale 
ju tro  prawdopodobnie będę do 
dyspozycji państwa. •

Odbitki fotogtafji zostały 
bezzwłocznie rozesłane uo Ry­
gi oraz kilku większych miast 
zagranicznych i już po rltćóch 
dmach otrzymaliśmy telegra­
ficzną wiadomość 2 Rygi, że 
przesłana im fotografja nie jest 
podob’zną prawdziw ego baro- 
1 1 Remiekampfa. Naste-pnego 
dnia nadeszła wiadomość z Ber 
lina, że rzekomy baron Renne- 
kam pf figuruje w ich albumie 

I przestępców, jako szuler i 
1 tażysta i nazywa sie w rzi

szan 
rzeczy­

wistości Włodzimierz Karpow, 
rodem z Odessy. Co się tyczy 
pseudo baronowej, to była to 
jego Kochanka również Rosjan­
ka, była szansonistka kabare­
towa. Mając już ie dane, posta­
nowiłem zliKwioować sprawę i 
aresztować niebezpieczną par­
kę.

W towarzystwie dwóch wy­
wiadowców 1 przodownika po­
licji mundurowej udałem się 
wieczorem do ich apartam en­
tów7 wr hotelu. Upewniłem się 
przedtem, że w pokoju ich od­
bywa się znów gra. Pozosta­
wiwszy wywiadowców w ku- 
rytarzu zapukałem do drzwi i 
po chwali wszedłem. Barono- 
stwo p rzy \,ita ło mme radośnie.

— Jest jeszcze -ednn miejsce 
przy siole — odezwał się ba­
ron.

— Niestety i dziś nie będę 
mógł w7ziąć udziału w grze, 
mam bowdem jeszcze bardzo 
dużo pracy. Zresztą panie Kar­
pow — dodałem, zwracajac się 
do pseudo barona, — poproszę 
pana o przerwanie gry i udanie 
się ze mną. Naczelnik urzędu 
śledczego oczekuje pana z nie­
cierpliwością w sprawie nie- 
cierpiącej zwłoki.

Karpow zerwał się z krzesła, 
usiłując rzucić się na mnie, po­
wstrzymałem go jednak- w y­
mierzony m w ego stronę re­
wolwerem. Między graczami 

• powstała konsternacja, Otwo­

rzyłem drzwi wejściowe i po 
chwili do pokoju wkroczvb 
wywiadowcy wraz z przodow­
nikiem. Po wylegitymowani n 
obecnych, zwolniłem ich za 
wyjątkiem Jankowskiego, któ­
ry jak  się później okazało, bvl 
„naganiaczem" barona i spro- 

azał mu ofiary. Ten z dowa
brej i ogólnie szanowanej ro­
dziny młodzieniec, przebraw­
szy swój cały majątek, dał się 
przez Karpowa wciągnąć do 
jego haniebnego procederu. On 
to właśnie wciągnął młodego 
pana O. w sidła pseudo baro­
na.

Przy rewizji osobistej znala­
złem przy Kurpowie sfałszo­
wane weksle p. O. oraz więk­
szą sumę pieniędzy. Znalazłem 
również w jednej z szutlad kil­
kanaście talij kart obandero 
lowanych, lecz już poprzednio 
spreparowanych, „cy nkowa- 
ny c n ,  Był to jeszcze jeden do­
wód przeciwko szulerskiej pai 
oe. Po niejakim czasie cała trój 
ka stanęła przed sądem. Kar­
pow skazany został na dwa la­
ta więzienia, zaś towarzyszka 
jego ne sześć miesięcy. Co sfe 
tyczy Jankowskiego, to sąd 
biorąc pod uwagę jego niena­
ganną przeszłość, skazał go na 
trzy miesiące więzienia z za­
wieszeniem kary  na dwa lata.
W  iu t r z e P s z y m  n u m e r z e :
„Epidemia samobójstw"
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Nie wolno tłumi! miłości!
/.Czarne oczy" z Woli, roniąc 
gorzkie łezki, piszą nam:

„Błagam o radę i pomoc w 
niem zmartwieniu. Przed pię­
cioma miesiącami, będąc w za 
kładzie fryzjerskim , ujrzałam  
chłopczyka, k tóry  od pierwsze 
go w ejrzenia w yw arł na mnie 
ogromne wrażenie.

Gdy wyszłam stamtąd, o- 
garnęło mnie dziwne uczucie 
hlórego nigdy przedtem nie 
odczuwałam. D aw niej nie 
wiedziałam, co to znaczy 
m artw ić się, lub usiąść cichut 
ko gdzieś w kąciku i marzyć
0 czemć. Nigdy nie w ierzy­
łam, że istnieje jakieś uczu­
cie, miłością zwane.

Śmiech mnie ogarniał, gdy 
tui! się żaliła któraś z koleża­
nek, że pokochała chłopca, 
lecz bez wzajemności. A teraz
1 we mnie serce się obudziło 
z długiego snu i bije jedynie 
tylko dla niego. 1 oto z daw-

Zwycięstwo popularnego 
adwokata

Znany z najgłośniejszych pro 
cesów adw. Zygmunt Hof- 
mokl - Ostrowski, b. członek 
izby adw okackiej w K rako­
wie, został przez te izbę sk re­
ślony z listy, wobec zamiesz­
kiw ania na terenie izby w ar­
szawskiej.

G dy adw. Hofmokł-Ostrow­
ski zwiócił się do warszaw­
skiej Rady Adwokackiej o 
wpis na listę, Rada odmówiła 
wpisu. Postanowienie to adw. 
Hofmokl - O strowski zaskar­
żył _ do Sądu Najwyższego. 
Wczoraj w laśuię odbyło się 
posiedzenie. Sąd Najwyższy 
po rozpatrzeniu całokształtu 
spraw y, nakazał wpisanie 
d -ra Hofmokł - Ostrowskiego 
na lisię adwokatów izby w ar­
szawskiej.

nej „wesołej i śmiesznej 
dzieweczki , ja k  mnie nazywa 
ją  pośród mych koleżanek i 
koleżków, stałam się cicha 
milcząca, jedynie myśląc 
„Nim‘ .

Przez te pięć długich mlesię 
cy cierpię bardzo. 1 omimo, że 
się dawnie! cieszyłam powo­
dzeniem i bywałam na róż­
nych zabawach " wieczorkach 
teraz wszystkich odtrąciłam 
od siebie i siedzę cichutko w 
domu, do nikogo praw ie się 
nie odzywając.

Z mym ukochanym nie zna­
my się wcale osobiście i on 
nie wie o tern, że jest powo­
dem mych trosk. Och, gdyby 
wiedział, możeby się w nim 
obudziła choć iskierka litości 
dla mnie! Może i on żywi dla 
mnie jak ie  uczucie, bo gdy 
nieraz przechodziłam, a o u 
stał przed razurą, to spoglądał 
za mną, bo ja  odczuwałam je ­
go wzrok na sobie.

Więc poradź mi, Panie Re­
daktorze, jeśl jest dla mnie 
jakaś rada, b , ja  ju ż  zw ątpi­
łam o tern i tylko siedząc nad 
swemi robótkam i myślę o nim 
jedynie i o tern jak b y  już  uci 
szyć me serce, cicho za nim 
płaczące.

Proszę o ja k  najszybszą ra ­
dę, gdyż bez niej trudno mi bę 
dzie w mej rozterce duchowej 
żyć dalej i zwiędnę jak  ścięty 
kwiat...“

. N iem a dla Pani .n n ej rady, Jak 
ty lko  w ym yślić jak iś cposób zaw ia­
dom ienia ow ego fryzjcrczj ka o uczn 

Icin, jaKie Pani żyw i ula niego. N aj­
ła tw iej, oczyw iście byłoby pó'w ie­
dzieć ma o tern wprost, ale oba­
wiam  się, że na to  Pani zabraknie 
oJ y agi W obec teg„ trzeba będzie 
cliyba w j znać sw e uczucia listow ­
nie...

A m oże jest w tym zakładzie te­
lefon? W takim razie radziłbym  
zatelefonow ać do ow ego młodziana, 
umówić się  z nim nu spotkanie i 
w tedy już w rozm owie może w szyst 
ko sam o się  jakoś w yłoni.

Jedno jest pew ne — nie w olno da- 
sić w  soLie k iełkującego uczucia, 
lecz dać mu w yraz w  t„j czy in .iej 
postaci. Na zm artwienia i zy bę­
dzie czas, gdy i astąpi zawód m iłos­
ny. Póki go niema, należy iść na 
spotkanie miłości radośnie, promień  
nie, śm iało i odważnie.

Bo niem a nic _ p iękniejszego na j 
św iecie, niż miłość, a w  miłości, jak  | 
w ogółe w życiu, ty lko odważnym  j 
szczęście sprzyja.

Piekło z „Aniołami pieklą”
Mrok dokoła „Światła wielkiego miasta’

W czoraj Sąd Okręgowy roz 
poznawał sprawę, budzącą sze 
rokie zainteresowanie, nietyl- 
ko w kołach filmowych, ale 
licznych zwolenników kina 
\v ogóle.

Właściciel b iu ra  filmowego 
„Gloria" w W arszawie, B er­
nard  Mandelson, nabył od eu­

ropejskiego przedstaw iciel­
stwa ogromnej w ytw órni ame 
rykańsliiej „United A rtists“, 
cieszące się wij :lkiei±i powo 
dzeniem dwa filmy: „Światła 
wielkiego miasta" oraz „Anio 
łowię pifekła".

Według w arunków  umowy, 
kopje tych filmów w ynajęte

Jaczejka wywrotowców w seminarium
Organ^owały ją „Janka” i „Brigidka

W ładze sądowo - śledcze na 
trafiły  na gruntownie zakon­
spirowaną jaczejkę kom uni­
styczną na terenie seminar- 
jum  nauczycielskiego w ł owi 
czu.

Policja zwróciła uwagę, że 
niektórzy uczniowie seminur-

juui m ają zorganizowane kół 
ka rzekomo samo - kształcenio 

e, na których w rzeczywi­
stości omawiane są zagadnie­
nia z życia bolszewickiego a 
także organizacja p a rtji komu 
nistycznej.

D zięki obserwacji ustało-

Przemysłowiec zabft chtoiica
który siedział na rzewia w jego ogrodzie

Bogaty przemysłowiec łódz­
ki, A lfred Luscher, ma w pod­
m iejskim  Juljanowie znaczną 
posiadłość w iejską. Oprócz 
luksusowej willi, gdzie zamie­
szkiwał, przem ysłowiec posia­
dał w spaniały ogród owoco­
wy, w którym  kw itły  rzadkie 
gatunki drzew.

Te owoce były  celem pożą­
dania ze strony dzieci, k tóre 
niejednokrotnie zakradał’7 się 
do ogrodu, niszcząc i łamiąc 
gałęzie, by zdobyć te „zakaza­
ne owoce".

P. Luscher niejednokrotnie 
sam obchodził teren, by spło­
szyć łakome dzieci.

Pewnego razu, wszedłszy Jo 
ogrodu, u jrz a ł d rzew a popro- 
stu  oblepione dzieciakam i, z ry  
W ającem i co n a jb a rd z ie j d o j­
rzale owoce.

Na w idok w łaściciela  ogro­

du, dzieci się nie ulękły, a prze 
ciwnie, przyw itały  go różnemi 
złeśliwemi okrzykam i.

Luscher dopadł do grom adki 
dzieci i zdzielił jedno łaską. 
Wszyscy się rozbiegli. Pozo 
stal tylko 9-łelnl Stanisław Ja­
rosław, który, ja k  się okaza­
ło, został uderzony laską po 
głowie. Laska m iała żelazną 
gałkę — a chłopiec leżał bez 
ruchu.

Przemysłowiec przerażony 
stanem chłopca, porw ał go 
w ram iona i niezwłocznie sa­
mochodem odwiózł do szpita­
la. Stwierdzono tu  pęknięcie 
czuszki Luscher nie szczędził 
w ydatków  i opieki, by chłop­
czyka utrzym ać przy życiu. 
Na nic się to jednak  nie zdało. 
Chłopczyk zmarł.

Przemysłowca pociągnięto 
do odpowiedzialności karnej.

Za b ra k ło  sali na proces
Po pełnym  sensacyj one- 

ffdajszym dniu — w procesie 
H artglasa i Chencinerówny, 
wczoraj była przerw a.

Stało się to naskutek oko­
liczności, ze pierw otnie prze­
widywano, iż proces nie po­
trw a dłużej, niż 2—3 dni.

Wobec tego jednak, iż za­
równo prokurato r ja k  i obro­
na pow ołują się na nowe do­

wody, proces przeciągnął się 
znacznie. W żw iązku z tem 
"abrakło sali sądowej, gdyż 
muszą się odbyć rozpraw y in­
ne, wcześniej ju ż  rozpisane.

Przerw a w procesie potrw a 
zatem do piątku, kiedy to na t- 
praw depodobniej zostanie za­
m knięty przewód sądowy i roz 
poczną się przem ówienia stron 
o ile nie wyskoczą nowre nie­
spodzianki.

Sąd Okręgowy w Łodzi skazał 
przemysłowca na półtora roku 
więzienia. O d tego w yroku 
odwołał się skazany przem y­
słowiec do Sądu Apelacyjnego I się winy. N iektórzy tw ierdzi­
ły Warszawie, k tóry  uznał za Ji, że kółka m iały na c, tu li 
możliwą karę zawiesić. [ ty Iko samokształcenie.

no, że kółka zorganizowane zo 
stały przez dwie kobiety, uży­
wające preudonim u

„Janka" i „Brygidka". 
W ładze sądowe, zgromadziły 
obciążający m aterjał. „Jaczej 
ka" bowiem zajmowała się 
propagandą haseł kom uni­
stycznych także poza seminar 
jm n, a w szczególności wśród 
ludności w iejskiej.

Przystąpiono tedyT do aresz­
towań. O rganizatorki, prze­
czuwając „wsypę", uciekły za 
granicę. Policja aresztowała 
jedynie 11 członków jaczejki. 
w tem 9 seminarzystów.

Wszyscy stanęli wczoraj 
przed Sądem Ckręgow ym  w 
W arszawie, gdzie w ypierali

zostały za cenę 20.000 dolarów 
z tem, że właścicielowi b iura 
nie wolno będzię robić odbi­
tek, a wypożyczone egzempla­
rze zostaną zwrócone po 3 la' 
tach.

Tymczasem p. MandełsuA 
zwrócił się do 2 warszawskich 
laboratorjów : „i alanga" i
„Multifilm", które na żarno- 
wienie w ykonały odbitki.

Pon ieważ każdy film i każ­
da odbitka przed w yśw ietle­
niem musi uzyskać licencję 
od B iura Filmowego przy 
Min. Spraw Wewn., p. Mandel 
son zwrócił się do tego Biura, 
prosząc o w ydanie licencji ’na 
w ykonane w k ra ju  odbitki. 
Biuro Filmowe prośbie odmó­
wiło. Ale dzięki temu, wyszło 
najaw , że p. Mandelson prze­
kroczył umowę i am erykań­
ska w ył wórnia w ystąpiła prze 
ciwko Mandelsonowi na drogę 
karną za pogwałcenie prawa 
autorskiego.

Na wczcra fszej rozprawie 
Mandelson n ;e przyznaw ał 
się do winy, twierdząc, że na 
w ykonanie odbitek miał ustne 
zezwolenie dyrek tora w y­
twórni. W ytwórnia przem yła 
temu, dodając, że p. M andel­
son uiścił zresztą zaledwie 
czw artą część należności na 
w ynajęte obrazy.

Regulacja piać samorządowców
nie obejdzie się bez obniżki uposażeń

O pracowany został projekt u sta - 1 wraz z dodatkiem  funkcyjnym  1800
wy o uposażeniu pracowników sa 
m orządowych. Projekt postanawia, 
iż uposażenie funkejonarjusza samo­
rządowego składa się z p ła cy  zasad 
higzej, dodatku funkcyjnego i do­
datku rodzinnego. Dodatek funkcyj­
ny można otrzym ywać tylko jeden, 
przyczem władze nadzorcze mogą 
czasowo cofnąć lub obniżyć dodatki 
funkcyjne, gdy będzie tego w ym a­
gał stan finansow y danego związku  
sam orządowego. D odatek rodzinny 
otrzym ują pracow nicy sam orządo­
wi, pobit rający płacę zasadniczą od 
15 do 4 kategorji, wr w ysokości 25 
zł. m iesięcznie, gdy m aja na utrzy­
maniu do 2 członków  rodziny oraz 
w w ysokości 40 zł., gdy utrzym ują  
pcr.r.d 2 członków  rodziny.

P łace pracow ników  sam orządo­
w ych raaia być normowane w edług  
15 kejkę goryj służbow ych. W kate- 
gorjach od 15 do 12 w łącznie upo­
sażenie  wynosi  od 60 — 120 złotych  
miesięcznie,  p r zyczem kategorje te 
pozbawiono są p ra w a  do dodatku 
funkcyjnego. vV kategorjach od 11 
do i p łaca zasadnicza w ynosi od 
140 — 1000 zloty ch, a dodatek funk­
cy jn y  od 20 - -  800 złotych m iesięcz­
nie. N ajw yższe uposażenie pracow ­
n ika sam orządowego w n ie ś ć  m oże

złotych m iesięcznie i to ty lko  w  sa­
m orządzie m. st. ^ a rsza w y . W in ­
nych miastach stcs^ van ie  i katego- 
rji płac jest niedozw olone.

W m iastach pow yżej 500 tysięcy  
m ieszkańców  m oże być stosowana 
jako najw yższa dopuszczalna grupa 
płac kategoria  druga (750 zł. płacy  
i 500 zł. dodatku fuiikcyjnegoy. W 
m iastach od 150 ao 300 tys. m iesz­
kańców dopuszczalna jest jako naj­
w yższa trzecia kategorja (600 zł. 
płacy i 300 zł. dodatku funkcyj nego), 
w m iastach od 100 do 150 tys. m iesz­
kańców oraz w G dyni kategorja  
czwarta (500 zł. p łacy i 200 zl. do­
datku funkcyjnego), w  m iastach od 
50 do 100 tys. m ieszkańców  katego-

T DÓ' \Ł  RZEŹNIKÓW W KASIE 
TARGOWEJ.

1 /Li a P u o rreśiu ic -i W arszawska  
w ystąpiła z w nioskiem , aby iustym  
cja la  mogła opinjowtfB w w ypad­

ach udzielania kredytu przez Kasę 
Targową rzem ieślnikom  rzeźnickim  
i w ędliniarskim . Takie stanowisko 
Izby R zem ieślniczej, pomimo, iż 
jest m erytorycznie słuszne, napoty­
ka na trudności w  kierunku reali­
zacji ze względów natury praw nej.

rja piąta (450 zł. p łacy i 100 zł. d o ­
datku funkcyjnego), w  m iastach od 
25 do 50 tys. m ieszkańców  kategorja  
szósta (400 zł. p łacy i 75 zł. dodatku  
funkcyjnego), w  miastach od 10 do 
25 tys m ieszkańców  kategorja ósma 
(290 zł. p łacy i 40 zł, dodatku funk­
cyjnego), w  miastach od 5 do 10 tys. 
m ieszkańców  kategorią  dziew iąta  
(220 zł. p łacy i n0 zł. dodatku funk­
cyjnego), a w  m iastach do 5 tys, 
m ieszkańców  kategorja dziesiąta) 
170 zł. p łacy i 20 zł. dodatku funk­
cyjnego).

Pracownikom  sam orządowym  przy  
sługuje prawo do jednego ty lko  n- 
posnżenia jako w ynagrodzenia za 
ogół pełnionych czynności. D odat­
kow e w ynagrodzenia za dodatkowe 
funkcje, sp ełn ian i w zakładach lub 
przedsiębiorstwach sam orządowych, 
są w ykluczone.

Projekt ust i i  wy przew iduje za­
szeregow anie pracowników sam orzą­
dow ych do now ych kategoryj płac, 
przyczem , pracow nicy narażeni z te­
go powodu na straty w w ysokości 
15 — 20 proc., otrzym ać m ają doda­
tek  w yrów naw czy. D odatek ten w y  
placany będzie ty lko tym pracow ni­
kom, których uposażenie . w dniu 
w ejścia  w życie now ej ustay y nie  
będzie przekraczać 400 złotych  m ie­
sięcznie.



Mm nie byia należycie broniona
Wywiad z cesarzem Abisynji

ilaiie Selassia, cesarz Abisynji.

Gdy tylko do Addis - Abe- 
Jby dotarła wiadomość o stano 
w isku zajętem  przez Ligę Na­
rodów w konflikcie włosko - 
abisyńskim pewien dzienui- 
J arz am erykański udał się do 
Negusa, prosząc go o wyraże­
nie swego zdania w tej mater- 
ji. „Król Królów", po długim 
namyśle, zgodził się na udzie­
lenie w ywiadu dziennikarzo­
wi i oto poniżej pudajem v je ­
go treść:

— Stanowisko zajęte przez 
tak wybitną większość naro­
dów, które uznają nasze po­
czynania za słuszne, wskazu­
je  na zwycięstwo idei Paktu. 
Lecz dla Abisynji dopiero 
wówczas wypłyną z tego pew 
ne korzyści, gdy Liga Naro­
dów wyciągnie odpowiednie 
konsekwencje ze swych posta 
nowień.

—  Gdy to stanowisko ma zo 
Stać tylko zwycięstwem morał 
nem w imię pokoju, spraw ie­
dliwości i praw a, będzie to 
wyłącznie ak t historyczny, in 
te red ijący  historyków ; będzie 
to akt niezupełny. Mamy wra 
żenie, i wszystko zresztą 
w skazuje na to, że wobec mo­
carstwa, uznanego za napast­
nika, k tóry  zerwał Pakt Ligi 
będą wprowadzone w życie 
sankcje. JeśP się przedsięweź-

fmie wszystkie środki wypły- 
| w ające z a rtyku łu  1( Paktu, 
to jego w ynik nie będzie bu­
dził wątpliwości. Jesteśmy 
przekonani, że Liga Narodów 
weźmie wówczas Da siebie ca­
łą odpowiedzialność i skorzy­
sta ze swej władzy, umacnia­
jąc tern pokój, powszechne 
bezp:eczeńst\vo i zobowiąza­
nie traktatowe.

Następni ? dziennikarz pyta, 
co sądzi Negus o zerwaniu sto 
sunlcćw dyplom atycznych z 
Włochami.

— Działaliśm y w ramach 
przyję tych  konw encyj mię­
dzynarodowych — mówi ce­
sarz — i to w  tym  samym cza 
sie, gdy W łochy w ielokrotnie 
już pogwałciły owe konwen- 
cje.

— Zajęcie Adui — ciągnie 
dale j  Negus — nie ma dla nas 
wielkiego znaczenia strate­
gicznego. Zajęciem Adui Wło 
si nie powinni się iak  cheł­
pić, ponieważ to miasto nie 
było należycie bronione. Woj 
sko znajdujące się między 
Aduą, a granicą, składało się 
tylko z drobnych oddziałów, 
które miały na celu zawiado­
mienie nas o posuwaniu się na­
pastnika i przeszkadzać mu w 
marszu.

— Czy stra ty  po stronie 
abisyńskiej są duże?

— żadna z dotychczasowych 
inform acyj, nie pozwaia nam 
ocenić strat. Jest rzeczą ma­
ło wątpliwą, by straże granicz 
ne i drobne oddziały mogły 
ponieść duże straty. Przypusz 
czaru, że do dnia dzisiejszego 
straciliśmy około 6.000 ludzi.

— Strata  Adui — dodaje z 
zapałem cesarz — w niczem 
nie osłabiła naszej obrony. 
Jej upadek był zgóry przew i­
dziany.

— Czy Wasza Cesarska 
Mość jest gotów wziąć pod u- 
wagę oddanie Włochom czę­
ści prow incji Tigre? — pyta 
wreszcie dziennikarz.

Pytanie to wprawiło Ne­
gusa w zakłopotanie. W ypro­
stował się, a na tw arzy uka­

zuje się cierpki uśmiech. Na­
stępnie pada, krótka, ostra od 
powiedz 

— Nie!
D ziennikarz nie cnciał wię 

cej poruszać te j delikatnej 
sprawy, k tó ra rzucała c±eń na 
przyjazny ton rozmowy. 
Lecz, zdawało się, że cesarz 
zapomniał już  o tym tem a­
cie. W stał w yciągnął ręce do 
dziennikarza i podziękował 
mu zato, że prasa tak lojal­
nie inform uje świat o w ypad 
kach w Abisynji. Jego tw arz 
jest znów uśmiechnięta i po­
godna.

Cesarz jest niezłomny. Za 
wszelką cenę bronić będzie 
praw ALisyaji, a jego posta­
nowienie staje się tem bar­
dziej nieugięte im bardziej 
arm je włoska wdziera się 
w głąb kraju.

Przytem  należy zaznaczyć 
że podczas rozmowy mó­
wiąc o Włochach, Negus aui 
razu nie użvł słowa „wróg“, 
jak  to jest naogó. przyjęte okre 
ślać przeciw nika w czasach 
wojny.

Negus ma sześcioro dzieci
W y c h o w y w a n e  s ą  z d a ł a  o d  r o d z ic ó w

Król królów  cieszy się 
wśród swego luau opinją do­
brego ojca. Królowa Manen 
w ydała no świat trzech synów 
i trzy  córki. Jedna z tych có­
rek  um arła w młodym wieku. 
Negus bardzo często udaje się 
na grób swej ukochanej có­
reczki i tem w  niesłychany 
sposób u jm uje  sobie Abisyń- 
czyków.

Żona Haile Sełassie, królo­
wa Manen, pochodzi ze starej 
dyr.astji, wywodzącej się od 
k róla Salomona i dzięki niej 
właśnie została nawiązana 
łączność między obecną dyna- 
stją a dawną. Królowa Manen 
rzadko kiedy pokazuje się 
ludowi. W wypadku zaś gdy 
to już czyni, tw arz je j ok ry ­
wa gęsta, bała zasłona. Kró­
lowa jest bardzo gorliwą ka­
toliczką  ̂ znajdu ie się pod 
wpływem duchowieństwa. 
Król zaś jest m niej religijny.

Kiólow a — m atka posiada 
mały wpływ na wychowanie 
dzieci. Dotychczas dzieci ahi- 
syńskiej pary  cesarskiej mie­
szkały zclala od rodziców. Naj 
bardziej oddalony od rodzi-

s . Przypominamy, że 18 b. m. rozpo 
czyna się  ciągnienie 1-ej klasy

O .
P a m i ę t a j c i e  w ięc za­
opatrzyć się w 1 o s z kolektury s .
A L J O T  J. KorodysKa 1 S-H.a
mmmmmmanâ mamamma 111 1,1 1 —..........—1 . ....
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B ojkot w łoskich o krę tó w
n a k a z a r  p i e i y a e n t  r to o r e w e łt

W czoraj przybył do P ary ­
ża am erykański m inister Skar 
bu M orgentan. Jego pobyt w 
Paryżu jest tylko dziełem 
przypadku. Jeszcze przed k il­
ku dniami miał on wyjechać 
z Neapolu do Nowego Jorku 
na włoskim statku „Kex".

Prezydent Kooserelt zaka­

zał jednak  obywatelom ame­
rykańskim  korzystać ze środ­
ków kom unikacji tych 
państw, które są zamieszane 
w w ojnie włosko - abisyń­
skiej. Wobec tego m;nister 
musiał zmienić swe zamiary. 
Obecroe wTróci on do Sianów 
Zjednoczonych na francuskim 
statku

ców był następca tronu Asptt 
Mosen. Przebywał on w gó­
rzystej prow incji Desse, gdzie 
dowodził tamtejszym garnizo­
nem.

Powody dość poważnej na­
tu ry  skłoniły Negusa do w y­
słania swego na jstarszego sy­
na do te j odległej prow incji. 
W ostatnich latach stosunki 
między królem  a następcą tru  
nu były napięte. Negus nie wi 
dział w sw ym następcy czło­
wieka, k tóryby był zdolny 
kontynuować jego plany i re- 
formv państwowe. Książę As- 
pu nieprzychylnem okiem
spoglądał na ojcowską dzia­
łalność reform atorską. Był on 
bowiem wychowany przez
zwolenników starych trady- 
cyj. Przepaść więc nie do prze 
bycia leżała między ojcem a 
synem. Negus zamierzał od- 
odsunąć księcia Aspu od w ła­
dzy i wysłał go do odległej, 
górzystej prowincji.

Z pośród dzieci królewskich 
na pierwszy plan wysunął się 
obecnie drugi zkolei syn Negu 
sa, Makonen. Książę Makonen 
choć liczy obecnie 14 lat, od­
gryw a juz  znaczną rolę w  po 
litycznem życiu państwa. Jest 
on gorącym zwolennikiem re ­
form europejskich i Negus za 
mierzą go ogłosić następcą 
tronu.

Książę Makonen dotychczas 
mieszkał zdała od stolicy, w 
starym  zamku. Jego wychowa 
niem i wykształceniem zajmo 
wato się trzech nauczycieli, 
którzy go przepoili ku ltu rą  
europejską. To też młody 
książę w przeciwieństwie do 
swego starszego b ra ta  jest w 
całej pełni Europejczykiem. 
Doskonale zna francuski i an­
gielski, nosi" sportowe ubranie 
europejskie i jest zapalonym 
miłośnikiem sportu.

Obecna v,Oj:n a  położyła 
kres niesnaskom rodzinnym. 
W obliczu niebezp eczeństwa, 
które zagraża bytowi pań­
stwa, zapomniano o sprawach 
korony i cała rodzina zjedno­
czyła się w walce przeciw  na­
jeźdźcy.

O S  T AT  W I E
W k A l iO M O S C i F  O  R T O W

Polonja-W arta w  W arszaw ie
Niewątpliwie w najbliższą nie 

dzielę na stadjonie Wojska Eol­
skiego, gdzie rozegra się mecz 
o mistrzostwo Ligi między Polon 
ją a poznańską Wartą przybę­
dzie parę tysięcy osób. Bo, choc 
Polonja straciła zupełnie szanse 
na utrzymanie się w Lidze, nie­
mniej zainteresowanie dla dal­
szych losów biało - czarnych, 
nie zmalało i każdy radby zoba­

czyć ostateczne mecze Polonji.
Dla Warty mecz niedzielny 

nie ma absolutnie żadnego zna­
czeni i. Poznańczycy za,mują 
trzecie miwisce w tabeli i nawet 
porażka nie może ich zdegrado­
wać do niższego miejsca.

Czyli, jeanem słowem. Polonja 
ma szanse zwycięstwa, Ale czy 
to pomoże? f

Przed Beczeń boks. Warszawa-Łódź
Jak już podawaliśmy w nie­

dzielę, dnia 20 b m. zostanie ro­
zegrany międzymiastowy mecz 
bokserski Warszawa — Łódź. 
Dc tej chwili ostateczny skład 
Warszawy nie jest jeszcze zna- 
ny

Mało tego, gdyż jak nas infor­
mują, sprawa udziału Rotholca

: w barwach Warszawy wydaje 
się mocno problematyczna. Rot 
hole ostatnio wcale nie trenuje 
i dlatego też forma jego jest nie­
pewna.

Ostatecznie zapewne dowie­
my się o składzie Warszawy ju­
tro lub pojutrze.

M ajchrzycki o sonie
Niespodziewana dyskwalifi­

kacja jednego z najwybitniej­
szych pięściarzy polskich, Wi­
tolda ,* lajchrzyckiego wywołała 
zrozumiałe poruszenie w Polsce. 
W arto dlatego też wspomnieć o 
wspanialej ka-ierze najlepszego

' technika pięściarskiego w Pol­
sce. A oto postarał się najpopu­
larniejszy tygodnik sportowy w 
Polsce, ..Nowy Sportowiec", któ 
ry w dzisiejszym numerze druku 
je życiorys lego pięściarza, na ■ 
pisany przez Witolda Majchrzyc 
kiego!

BARN A GRA.
We w torek rozpoczął się 

w sali Ośr. Wych. Eiz. w ielki 
turniej ping-pongowy z udzia­
łem mistrza świata Barny, je ­
go ryw ala Ehrilcha (Polska) 
i najlepszych zawodników 
W aiszawy i Tarnow a z mi­
strzem Polski, Gatkiem, na cze 
le. Na zawodach był obecny 
konsul węgierski w W arsza­
wie p. Horys.

W yniki spotkań: Barna —
Jezierski 21:15, 21:10. Barna— 
Em kelsztejn 21 ■ 18, 21:15. B ar­
na — G utek 21:15, 21:17. Ehr- 
j.ich—Finkeiszteju 21:11, 21 15. 
Elulich — Itojzen 21:19, 21:15. 
G utek — Rojzen 21:16, 21:17. 
G utek — Jezierski 21:10, 21:15. 
G utek — Finkeiszteju 15:21, 
15:21. Finkelsztejn — Jezier­
ski 21:18, 21:14.

SCHMELING — LOUIS?
Jak donoszą pisma zagra­

niczne, toczą się obecnie per­
trak tacje  w spraw ie meczu 
Louis — Schmeling. W razie 
dojścia stron do porozumienia, 
spotkanie powyższe odbyłoby 
się na wiosnę 1956 roku.
PIŁKA NOŻNA W STOLICY.

W sobotę, 19 b. m. o godz. 15 
zostanie rozegrany na boisku 
Skry mecz reprezentacji W ar- 
szawy ki ubów chrzęści j  iń- 
skicL i klubów żrdowskich.

U drużyiibwt: m istrz. Polski w  enisie
W ciągu najbliższe? soboty i 

niedzieli zostanie rozegrany we 
Lwowie finał tegorocznych dru­
żynowych mistrzostw Polski w 
tenisie. Do finału stają Lwowski 
K. T. i warszawska Legja.

Barw Legji bronią: Jędrzejów

ska, Tłoczyński, Wittman i Po- 
Ipławski. Oczywiście, ze zdecy­
dowanym faworytem jest Legja. 
Nie wykluczone jednak jest, że 
lwowianie stawiać będą zacięty 
opór. Zainteresowanie meczem 
we Lwowie jest olbrzymie.

U n iew ażn ion y m ecz bokserski
Mecz bokserski Polonja — 

Skoda po długich perypetjach 
został, ostatecznie przez Za­
rząd W. O. Z. B. uniev ażnio- 
ny. Powtórzenie odbędzie się 
w listopadzie.

D rużyna Polonj i, straciła 
przez decyzję WOZB. mi­
strzostwo W arszawy, które 
miała uż definitywnie zdoby­
te. W chwili obecnej najpo­
ważniejszym kandydatem na 
m istrza jest Skoda.

K om isarz ko lałski w  K ra k o w ie
W skutek nieporządków pa- j porządku w pracach kolarzy 

nujących w K. O. Z. T. K. krą-1 krakowskich, 
żą pogłoski o zamianowaniu
w tym  okręgu komisarza z. ra 
mienia P. Z. T. K., którego za­
daniem byłoby zaprowadzenie

Na stanowisko komisarza 
wysuwany jest znany działacz 
sportowy, red. Statter.

P rzyb ę d ą  norw erscy sportowcy
Naczelna magistratura sportu ' startowaliby w kilku większych 

robotniczego w Polsce, Z.R.S.S. ośrodkach. Dodajmy, że zapaś- 
zakontraktowała na wiosnę 36 nicy norwescy reprezentują wca 
roku robotniczych piłkarzy i za- le dużą klasę. Przyjazd Norwe- 

j paśników norweskich. Goście gów będzie jedną z większych 
1 I atrakcyj wiosennego sezonu.


